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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychod/i cudzie unie u godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dlii poświąti czuych. 

Numer pojedynczy kosztuje f> kup.
Adres Iiedakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prow/mt 

Nr. v róg Puszkińskiej).—Tek 1672
Adres drukarni: ul. Waidlczy kowana (Prore/.tmj Nr róg Pu­

szki iiskęj. Telefon \C>lz.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie ".w raca sig«

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rab., półroczni o 4 .5 3  kwartalnie 2.50, miesięcznie 
8 5  ktip. Prenumerata zagn nic/mi: roc; nie 14 rubli, 'póiroczuifc 7 
kwariMwie 4  ruble. Zi zminrię akrsi: ldc>td::ca sio 3 0  U<*j>, ijizyazem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od i. i - g imNt. go miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-.ss. 
raz, i 20 k., za kaidy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. n», 
za każdy nast. raz oa wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerat,; 
i ogłoszenia przyjmuje Administracja „Dziennika": w 'Paryżu wyląc* 
p. \V\ Raczkowski. 14 Citć de Trevise-; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & :V-ka, krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa s.

W Żytomierzu ]). K. Lenczewski ul. W -jtnrdyczowska d. p. Swiderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 

przyjmują się w yłącznie w lokalu Administracyi (P rorezna 9).
Z A T U K Ś ( ’ O li 1, O s  Z K Ń U E D  A  K  C Y A  N f K O 1) P O W I A U A.

TE A TR  M IE JS K I. To warzy siwo unysl.ów opery.
1 iu>ciniić wy iępy: p. K. Brun. p. Eugeniusza Dżirafdóni, p. D. Hendersona ip 0.

Kamionskiego
W niedzieli;, d. l-go kwietnia pi/,v współudziale K. Brun, p. Hendersona i p. 
Kamionskiego, op.: „Aida". W ponn działek, d. Z go kwietnia, przy współudzia­
le [i. E  Dżiraldoniegu. op.: „Demon". —- We wtorek, d. u-go kwietnia, przy 
AYspótudziale p. R. Brun, p. Hendersona i p. Kamionskiego, benefis p. Dobrzań­
skiej, op.: „Faust".—W środę, d. 4-go kwietnia, występ p. E. Dżiraldoni, op.: 
„Eugeniusz Oniegin".—W  czwartek, d. A-go kwietnia, przy współudziale p. K. 
Brun, p. Hendersona i p. E Dżiraldoni, op.: „Otello".— w sobotę, d. 7-go kwie­
tnia. iistaini gui-cinn v wy-tęp p. Eugeniusze Dżiraldoni, oj>. , Gioconda . Na

ozuaezoiii przeiisl.iwlcni.i ceny L  oclu-,\\ c. 1111-.,-ti

Cyrk „Hippo-Palace”.
W niedzielę, łt? l-g.» kwietnia o g. i-ej po poi. „ Ś w ię ­
to  d z iec in n e ", szczegóły w al'iszach. O godz. 8 i 

pól w. oyrlowf przotłstawiiiiiic i i -t.v dzień w a lk

W alożą:
1) F r is z te n s k i i P o p ła w s k i i w alka bezier.i.

2) O sipow  i L o ra n -M n lw e ,
3} K ac h u ta  i K a t iu k u m a  S a r a k ik i ,
4 )  Kijowski amator K u lik o w s k i i T r e y e r .

W poniedziałek, d. 2-gf kwietnia, ćwiczenia ciężarami wykona C h e rb e k , 
walczą:

1) F r is z te n s k i i E tt in g e r  (walka bezterminowa).
2) K a ra  Z a m u k o w  i U ilso n ,
3) K u lik o w s k i i K a tz u k u m a -S a ra k ik i

(walka. iiezterm. ni wyzw. Kidikowsk "goj,
4 ) M a c -D o n a ld  i A li-H a s a n . H3a„-14 

Wkrótce iiirikiiri piękności budowy męskiej, zapisywać się- można
w biurze ewkn.

S a la  K lubu  K u p ie c k ie g o .
W poniedziałek d. 2-go i we w torek 3-go kwietnia

DWA KUN) ERTY
Rosyjskiej narodowej kapeli, składającej się z óu-ciu osób pod osobistym kie’ 
runkitwn muzycznym wszechświatowo znanego narodowego śpiewaka i zbiera­

cza pieśni podań narodowych 
D. A. Sławiańskiego.

Porząiek o o- s-ej i poi. wiec.z. Bilety nabywłić można, przy wejściu do khibn 
od godz lo-ej r. dft 4-ej po poł. i od g (i-ej do s-ej wieczorem.

1 3 4 9 —  1 — 2

OD ADMINISTRACYI.

Prenumeratorów miesięcznych i kwar­
talnych najuprzejmiej prosimy o odno­
wienie prenumeraty na miesiąc kwie­
cień i kwartał drugi w celu uniknięcia 
=  zwioki w otrzymywaniu =
„DZIENNIKA KIJOWSKIEGO”.

Grabki d<» szarówki buraków, pielniki, 
przerywaczu, obsyj>niki. brony, walce, 
lailtywaiory. mlocariiie. kieraty, wialnia, 

jagieł nikt. młyny, siewniki
p o l e c a :

F A B R Y K A

Wł. Mencel
w BIAŁEJ-CERKWI gub. kijów.

i —3

ZAWIADOMIENIE.
Niuil iszem podaję do wiadomości pp. kupujących, w odpowiedzi 
na zawiadomienie firmy I. Zdrojewski i K. Brabowski o moim procesie, 
że na zasadzie przedstawionych dokumentów w sądzie pizez firmę L. 
Zdrojewski i K Urabowski ustanowiono, że  fa b r y k a  F r .  M e li-  
c h a ra  s a m a  w s tr z y m a ła  im  s p rz e d a ż  s ie w n ik ó w  s w e ­
go w y ro b u , ja k  ró w n ie ż  sąd u z n a ł m o je  w y łą c z n e  p r a ­
w o na p rz e d s ta w ic ie ls tw o  s ie w n ik ó w  fa b r y k i  F r .  M e .

A, Prokupek, Kijów ul. Bezakowska Nr 3.

Szkota; mu/.ycana ,VI. T O T K O W SK IEG O .
W ponii d/iulok. J. 2-go kwietnia, w sali audyiorymn ludowego (Bnlwarno-

Kudriawska. Nr 2«)
4 -ty  W IECZÓR UCZNIO W SKI

I'oczątek o g. S-ej w. Bilety u j*. W 1. Idzikowskiego, iA-2-Ż

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Soiij-.w&ka Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątki un za 
każnych i umysiowyi h). Przy lecznicy codzrnnic od o-ej r! u# 1-e'j po połu­
dniu ammT.atorynm dla chorych przychodzącycłi, za opłatą kop! od osoby 
Elektro terajiia. kSn^jjUa. analizy, łgtdsafte zdaj. w i a mamek. usługi, masaż

szczepień P- ospy. R losr,— „ — 29

MĘSKI KRAWIEC

F. N, P U C H A L S K I
Kijów. Miftoiajowaka. •>

W .,Ik t  wio.sonnego i letniego sezonu owzyrfialiśniy w ogromnej ilości 
jnaloryaly l-óżnycli deseni najlepszych zagranicznych i krkjffiwyuli !a- 
l>r\k. oraz przyjmuj tany na przechowanie od rnoli zimową garderobę 
i tljwany, £\vaH«iUijne za ich i aiość i dobre przechowanie.

A [roważanicm /•'. .V Pu/hal*/;!.
mu

R E M IZ A

jWarcina R u s z k o w s k ie g o
Bulw a rn o -K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogromy. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—

Ceny u m ia rk o w a n e .

Krrffcczauk 36, wprost i.uterańskicj. 
T e a tr -W ito g r a f  A. M ia n o w s k ie g o

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem

Wacławy Peretjatknwiczuwej
W pierwszym roku będą otwarte klasy; 1, 2 i przygotowawcza, w każdym 
następnym roku będzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Pro­
gram szkół średnich zastosowany do najnowszych wymagań pedagogi­
cznych, z wykładem polskiego języka i nauk przyrodniczych w szerokim 
zakresie; w internacie troskliwa opieka.—Stałe nauczyciełki- Francuzka 
Niemka i Angielka. Egzaminy wstępne od 1 Maja. Bliższych iniornia- 
cvi można zasięgnąć pod adresem' Nesteiowska 42, m. ló, codziennie 
od godz. 5 do 7 po poł. i w niedzielę ud 2 do 4-ej po poł. 1231-100.,,

Bad-Naiiheim
Willa Wanda dom polski.

obok łazienek i par i  u; pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, winda hy­
drauliczna, kuchnia polsko-iraneuska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
go ściśle wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

późnej jesieni, w kwietniu i maju ceny zniżone. 1202-10-ł

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska

I M P O R T  K A W Y

J. B. J A N K IE W IC Z
poleca uznane za najlepsze gotowe mieszan i KAWY FALONEj 
wykwintnej w smaku i aromacie bardzo wydajne, u orygi- 
nolnem obanderolowanem opakowaniu, sprzedaż wszędzie 

i w sklepach własnych w Warszawie:
Sklep 1 ulica Wierzbowa 5, przy rogu Nieeałgj

Jr 3? ., Marszałkowska 60 miedzy Wilczą fi Piękną
3 Marszałkowska 137,
4 „ Nowy-Świat 29 przy Chmielnej
o „ Nalewki 28 dom M -go Feindinda
t; „ Łódź. Piotrkowska 95. 7 73-10-7

Bielizna męska, biała i koloru w a 
Bielizna damska biała i kolorowa 
Bluzki batystowe i jedwabne bajecznie tanio 
Matinki.szlafroki, lialkb sukienki i kapturki dzioc 
Płótna, kolorowy zefir, ręezuiki i pościel 
Bielizna stołowa biała i kolorowa 
Kołdry pił v0Ave, atlasowe i kapy 
Skarpetki i pończochy damskie i dziecinne 
Koszulki i kalesony bawełniane i fiklekosowe 
Kołnierzyki, mankiety, spinki, parasole i litski 
Chustki batystowe i płócienne.
W ielki w yb ó r z powoou zamknięcia handlu.

Rabat do 501!!! t t f S *

Dziś, ud godz. 12-ej w południf dn godz. 11 i p.M wir-̂ z. 
Noc tragiczna (w 6 ‘.-i-onach)
Zajęcie gospodarcze na wsi 
Czary YnTjHie 
Pas elektryczny 

Po ra2 pierwszy na ślizgawce i wi-fc innych zajirmiących ■
Dramat miłosny (w t> stenach).

31 —  1 — 1

Zakład ogrodniczy Edmunda Kristera w Kijowie
na Frzedmieściu Kuroniówka, sklep BRESZCZATlK naprz. Urand-liotelu. !'.■■ 
leca Szanownej 1'ublicznosci ze swego składu świeżego zbioru n a s io n a  w  u 
r z y w n e  i K w ia to w e . Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże szlamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel­
k i! "groduiczo instrumenty iiajlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro­

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. I26s— 10 - 3

P ro re z n a  25, m. 5. Przyjm. lekarze
spec od g. 9— 9 w., kuraż; plomb. słoi. ; 
platynow., wyry w. zęb. bez indu. Szu u z. 

zęby na złoc. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad, i kur. 30 k. Zęby szl. ud 1 rl«.
!t1

13Ó 0

M J C T O B A G J L I J ) )
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówrk prof. 
Miecznikowa, /makomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Wiodzimierskiej 39. róg Pro 
1026— 10— 12 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

Pierwszy ruchomy 
teair dramatyczny.

Przedstawienia od d. 
l-go do d. 18-go 

kwietnia r. b. 
TEA TR

„SOLOWCOW"
hi. Mikołajewska.

X
X
X
X
X
X

IV.K. d. l-go kwieinia, lóscna:

..Nlaly E>olf
w 3-ch aktach, dakoracya S. Tntmaszewu.

•lutro, 2-go kwietnia 13,.o-,,-.;
.,W idm o ż y c ia 1* w 3-ch akt. >S. Daluiego dekor. 
Doronina. Bilety są do nabycia w kasie teatru od 
godz. 10 rano ao 3-ej pD. i od 6-ej wieczór do kon­
ta przedstawienia. Peł. ob. adm. O.Swobodir..

MACZKA NESTLEA
zawierająca najlepsze mleko alpejskie, polecana przez powagi lekar.-kie 

jako j.eJyr.y, pożywny jtukarm dla dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowaniu rosyjskiem z czerwoną etykieią gł<iw;ic- 

gu reprezentanta, F a b ia n a  K tingakanda . WysŁrswgani się niemiocł- ;h 
falsyfikatów, szkodliwy* h dla zurowia. nóo--1 . . - 0

M 6 8 6 t 6 # # l l $ f t V 6

POLSKA
KUCHNIA

I SPIŻARNIA
tilezyla 

Jadwiga Izdebska
PR Z EP ISÓ W  

-  .  KUCHENNYCH J g c n  I GOSPODARSKICH 
I  f i n i  I  DYSPOZYCYR J) 'J L  V  OBIAC W1‘OTRAWY JARSKIP. 

PIECZENIE CIAST
i Z  1.1  R Y S U N K A M I  W  I h K S U l .

Cena rb. 1.50; w opr. 1.80 I 2. 
(Porto 30 K o p . )

WYDAWNICTWO M. ARCTA 
w Warszawie, Nowy-Świat 53

W illa  z ogrodem
i / tbudow. gospodai>k. pięć Nwiorfet ud 
st. kol. Lipowiec wynajmuje się na lato. 
Produkty spożywcze, nabiał, owoce, drób 
na miejscu. Konic- do wynajęcia Zgła­
szać stę listowni'- poczta Lipowiec kij. 
gub. Khrzanka Bartoszewicka.

1339-3 -1

SALWATOR
Marka ochr.
Plaster na odciski, apteka Boruwskiego 
Przejazd 10. w Warszawie. Cena kop. 
8*> za pudełko 1378—s— 1

ŚWIEŻY BORŻOM
otrzymała apteka

A. RUTKOWSKIEGO
PJac Dumski N- 8, róg .Michaiowskiej i 

w skk izie apila-znym
Funduklejowska Nr 42. 1362 10*2

Weihe Kreszczatik 
Nr 10. 

telef 854
Transporty z Południowo-Zachodnieg" 
kraju na wszystkie stacye środkwwęj 
E u ro p y  i do A m e ry k i po eonach 
umiarkowanych 2 g w a ra n to w a -  

e m i stawkami frachtowemi. przyj­
muje Biuro międzynarodówce!] iriui.— 
portów OSKAR W EIHE, kijuwsld 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia ekspedytorów,
1 u45—ś - ■ t;

Z powodu zamknięcia Klubu ś&hu-ln

w Berdyczowie jest do sprzettatt,a
BILARD

kosztował 800 rb., jest w zupełnie du- 
brym stanie, można nabyć- znacznie- ta­
niej. Zwracać się listownie: Berdyczów, 
pułkownik Baumharten. 12.* 8 - 3 - 3

Zamówienia przyjmuje
WYRÓB KRAJOWY KARMU

OLA BAŻANTutt Y O T  OR08IU I PSÓW
PRZESYŁA ̂  ę. ^  ^  0 ^ NNIKI

'SKIERNIEWICE.BUB WARSZAWSKA?

3! «rsS
—  O  
C  K I OL- CU

Amerykański Magazyn

0 .1 kwietnia zamyka się
bfystawa Obrazów

w muzeum ruiejskiem: 
artystó).'

Kotarbińskiego. Galimskiego
i innveh.

Otw. od g. 10 <lo Ó.
1314-3



o D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 76

Za zezwoleniem w Lidzy w przysz. roku szkol. 1907/8 otwiera się w Kijowie

poczatkowo-przygotowawcza szkoła 
Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J .

d la  d z ie c i w y łą c z n ie  po lskich ..
Oprócz zwykłych przedmiotów gijnnazyalnych, będzie zwrócona specjalna 

uwaga na wiadomości z prz\rodv i nauki o Bezach. Język polski w odpo­
wiednio szerokim zakresie. System nauczania według najnowszych wymagań 
pedagogiki. Opłata wynosi rocznie: w niższe.) wstępnej — 90 rh., w wyższej — 
100 rl>. i w I-szej klasie— 120 rb.

Egzamin a wstępne od i-go maja. Zapisy przyjmują się codziennie:
od g. i-ej do n-oj M a ła -Z y to m ie rs k a  N r  2 0 , m . 5 . 1091-20-3.

O•s
&

PALTO TY
angielskie wio-enne iiieprzemakaine 
z materyaiow modnych i skrojonych 

według ostatniej mody 
Petersburskiej fabryki bielizny i kra­

watów 
R. M . H e rs z m a n  

Prorezna 2, telef. 282. Przyjmuje 
obstalunki. przeróbkę i znaczenie 
bielizny. Ceny stałe. 1283-25-1

O)CO

Siedmioklasowa szkoła handlowa
S, M. Koniskiego

w Kijowie, ul. Włodzimierska Nr 5,
dla dzieci obojga płci i wszystkich na­
rodowości. Nauka wspólna ze wszel- 
kiemi prawami .szkól rządowych. Przy 
szkole jest pensyonat; praktyka języków 
nowożytnych. Oprócz przedmiotów, wy­
kładane są rzemiosła, modelowanie i mu­
zyka. Podania o przyjęcie- do dwóch 
klas przygotowawczych, 1, 2 i 3-ej 
przyjmuje codziennie kancelarya szkol­
na. Opłata w klasach przygotowawczych 
wynosi 100 rb., w l-ej i 2-ej 12."> rb., 

w 3-ej— 110 rb. rocznie. 
Egzaminu wstępne odbędą się w maju 

i sierpniu. 1112— lo— 1

Akuszeryino-felczerska szkoła 
d -c a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
ud d. 1 lipca r. ł>. Konkurs, egzamina 

w czerwcu ł#us r. Kurs masażu.
1334-00-2

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwo y magazyn od Kre- 
szuzatiku, obok cukierni «George’ai>. 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
h onu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i Ziignuiiczn. jodwubn., welnian. 
-•tkiennych i bawełnianych materyałów

116— 12

TAPETY
JED Y N \  W  K IJO W IE

FABRYCZNY SKŁAD
Braci Tarnopol.

Ceny prawdziwie fabryczne.
Sprzedaż asfaltowej /{a|\ 

tektury
Próbki wysyłamy bezpłatnie
Kreszozatik .Nr 16. w domu 

Szlacheckim.
1141 -> —5

MAGAZYN BIELIZNY
byłego krojczego 

mygazynu R M. HERSZMANA

W. M. KAUFNIANA
zawiadamia że na sezon letni dla 

obstalunkówr
otrzymał w wielkim wyborze ma- 

teryaly modne
pierwszorzędnych rosyjskich i zagrani­

cznych fabryk.
Ceny n ie  p o d leg . k o n k u re n c y i.

Prorezna .N® 3 Telefon leso.
Nad restauracyą li^naissance.

13S"r

Nowootwarty pierwszorzędny 
zakład fryzyerski

Henryka Szprachala
Kreszczatik (Pasaż)

urządzony na wzór pierwszorzędnych 
salonów paryskich, który zadowoli naj- 
wyszukansze wymagania. Główna uwa­
ga zwrócona na czystość i dezynfekcyę 
przyrządów Oddział damski zaopa­
trzony w wielki wybór szynionów, fry- 
zetek loków, wałków i t. p. Czesanie 
pań w specyalnym salonie i w domu. 
Manicure, masowanie twarzy i farbowa­
nie włosów. 1:384- I ...3

lir  P 7 orniair w Żytomierska Nr 16'
Ul UlClIlldKi od g. 9— 12 i od o—s, 
kob. od g. l—2. Syfik, wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektroiecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl), Róntgen; 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-M

K A L E N D A R Z
1 (J4> Niedziela — Teodory M.
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Biblioteka miejska: od 8 do 3.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do o.

Kijów, d. -tl marca.

Walne rozprawy nad budżetem rosyj­
skim, wniesionym do fiumy przez, mi­
nistra Koknwcewa, są już właściwie za­
kończone. 1’rzemawiali przedstawiciele 
poszczególnych stronnictw i grup par­
lamentarnych. przemawiał i rząd. Ten 
ostatni mówił nawet bardzo wicie. l łod 
tym W7,głodem niepodobna zrobić panu 
Kokowcewowi najlżejszego zarzutu. On 
nie ignorował przedstawicielstwa naro­
dowego: przeciwnie! Niestrudzony, pe- 
łpu wytrwałej uprzejmości, zawsze go­
tów, wchodził na trybunę ilekroć tylko 
nadarzyła się sposobność i z niezrówna­
ną wytrwałością mówił, wyjaśniał, tłó- 
maezył, starał się przekonywać... liaz 
miał nawet uczucie tryumfu, gdy wal­
czył ze swym ekskolegą Kutlerem...

Stojąc na gruncie biurokratycznego 
pojmowania sprawy, p. Kokowcew nie­
wątpliwie posiada znaczne wiadomości 
łinansowe i może zna lepiej szczegóły 
budżetu rosyjskiego od u. Kutlera, któ­
ry, nie mogąc się tak odrazu wyzbyć 
biurokratycznych horyzontów, ntógl je­
dnak niejedną rzecz z biurokratycznego 
inwentarza zapomnieć.

Zapasy więc między ministrem 
skarbu, a eksministrem kadetem odby­
wały się na wspólnym i znanym im obu 
terenie myślowym i dały możność bar­
dziej zręcznemu ministrowi do osiągnię­
cia oratorskiej przewagi.

Ale do tego skromnego zaiste try­
umfu muszą się ograniczyć parlamen­
tarne sukcesy p. Kokowyeewa.

Gdy do głosu przyszli mówcy o szer­
szym, nie biurokratycznym horyzoncie 
myślowym, gdy zaczęła się zasadnicza 
polityczna i finansowa krytyka prze­
dłożonego budżetu, gdy dobrano się do 
sedna rzeczy, do fałszywych i niebez­
piecznych podstaw' rosyjskiej skarbo- 
wości, wtedy p. ministrowi skarbu nie 
zabrakło wprawdzie słów, ale stanowczo 
zabrakło mu argumentów. Po mowach 
pp. Steckiego i Żukowskiego, któfe ra­
zem wzięte całość właściwie stanowią, 
jasnem było nawet dia niewyrobionej 
Durny rosyjskiej, że zarzuty, jakie pa­
dły, nie dadzą się zbyć łatwymi fraze­
sami i bagatelnemi sprostowaniami, 
że godzinną elokwencyą nieda się już 
zatrzeć tej krytyki, która nie docina 
ani gani, tylko obala.

To też ji. Kokowcew nie spróbował 
nawet podnieść in merito tych argu­
mentów, jakie przez posłów polskich 
przeciwko budżetowi rosyjskiemu przy­
toczone zostały.

0 autonomii Królestwa obiecał nam 
pomówić kiedy indziej... A gdy, odpo­
wiadając p. Steckiemu, spróbował do­
wodzić, że Królestwo wdzięczne być 
powinno Kosy i za swą do państwa przy- 
należność, albowiem skarb rosyjski wię­
cej łoży no Królestwo, niż z niego czer­
pie dochodów, wtedy p. Żukowski 
wyjaśnił p. ministrowi skarbu, żc pań­
stwo zarabia na Królestwie rok rocznie 
od 10 do ló milionów rubli, a wobec 
tego twierdzenia p. minister nie uwa­
żał za stosowne oponować.

1 potem z wielką swadą oraiorską 
sypał już tylko zdawkowymi frazesami, 
wyjaśnieniami bez końca i ogólnie zna- 
nemi zapewnieniami, że trudniej jest 
robić, niż krytykować.

A szkoda, że p. minister skarbu, któ­
ry hołduje teoryi apolityczności bu­
dżetu, na czysto finansową mowę p. 
Żukowskiego nie miał nic więcej do 
powiedzenia, jak tylko to, że progra­
mowe myśli p. Żukowskiego są bardzo 
ciekawe, ale też bardzo trudne do urze­
czywistnienia.

Tak jest. Zreformowanie skarbowości 
rosyjskiej jest niewątpliwie zadaniem 
niełatwem. Nikt temu nie myśli prze­
czyć. Ale zreformowanie całego ustroju 
państwowego Rosyi jest także trudnem 
zadaniem. a jednak j^dobno m yślą  o

tem w Rosyi. Przecież sam p. Stołypin 
ma się za ministra pokojowych reform. 
A chociaż p. Kokowcew twierdzi, że 
sprawy polityczne nie należą do jego 
wydziału, to, mimo to, nie da się za­
przeczyć, że między ustrojem polity­
cznym państwa, a jego budżetem istnie­
je niewątpliwy związek. Nie można re­
formować ustroju państwa, nie refor­
mując jego skarbowości; to też śkoro 
przedstawicielstwo narodowe do zrefor­
mowania Rosyi powołane zostało, a rząd 
niczego innego nie pragnie, jak tylko 
wspólnie z Dumą tę przebudowę usku­
tecznić, to minister skarbu mógłby był, 
skoro tak chętna mówi, wyjaśnić nam, 
jak się zapatruje na poruszoną przez 
p. Żukowskiego przebudowę rosyjskiego 
budżetu.

Przypuszczać bowiem należy, że rząd 
p. Stołypina musiał się nad sprawą re­
formy skarbowości rosyjskiej zasta­
nawiać.

Gdyby zaś było inaczej — czego nie 
przypuszczamy — to mowa p. Żukow­
skiego dostarczyć może rządowi rosyj­
skiemu wiele cennych wskazówek.

Dla społeczeństwa zaś, dla rosyjskiego 
przedstawicielstwa narodowego, które 
tak słabo się jeszcze oryentuje w spra­
wach polityki skarbowej, powinny mo­
wy budżetowe polskich posłów być 
nauką, jak się należy zapatrywać na 
budżet w chwilach przełomowych, w 
jakich się obecnie państwo rosyjskie 
znajduje.

P. Żukowski wyjaśnił ideę, polityczny 
sens rosyjskiego budżetu. On wskazał, 
w czem leży jego zasadniczy błąd, który 
teraz musi być usunięty.

W rosyjskim budżecie nie to jest 
najwiekszem złem, żc podatki po­
średnie są trzy razy wyisze od bezpo­
średnich, że klasy bogatsze płacą tylko 
300 milionów do skarbu, a miliard przy­
pada ua klasy uboższe, że zadużo się 
wydatkuje na wojsko i policyę, za mało 
zaś na cele produktywne i kulturalne 
i t. d., i t. d. To są wady i braki bar-| 
dzo doniosłe, ale które się dają odna­
leźć i *v innycn budżetach państw euro­
pejskich, które nie są charakterystyczne 
dla Rosyi.

Dechą charakterystyczną zaś rosyj­
skiego budżetu jest oparcie go  prze­
ważnie na knpinPistyczno -przedsiębior­
czej gospodarce rządu.

W  ugólnej sumie dochodów zwyczaj­
nych państwa, które wynoszą 2,171 mi­
lionów rubli, dochody z rządowych re­
galiów, z majątków i kapitałów rzą­
dowych, stanowią 1.363 milionów, czyli 
62°0. Z tego jednego stosunku cyfrowego 
wynika już bardzo ważna polityczna 
konsekwencja, mianowicie, że rząd jest 
w znacznym stopniu niezależny finan­
sowo od matcryalnych zasiłków swych 
poddanych, które w formie podatków 
i innych opłat wybierane bywają. Dość 
przytoczyć, że ogólna suma wszelkich 
podatków i opłat, płaconych »przez lu­
dność, wynosi 723 milionów rubli, t. j. 
zaledwie 33°/, ogólnej sumy dochodów 
państwa.

Budżet rosyjski jest budżetem pań­
stwa absolutnie rządzonego, które nie 
starało się o rozwój narodowego bo­
gactwa, ale przedewszystkiem o uzy­
skanie własnego majątku i własnych 
kapitałów. Rząd samowładny zbierał 
środki dla siebie, dla celów państwo­
wych, które tutaj mb identyfikowały 
się z celami narodu.

To też naród biedniał, ciemnota i 
głód generowały go i dziesiątkowały, a 
skarl) państwa rósł, kasy państwowe 
pełno były złota i miało się obraz po­
zornego, dla bardzo wielu niezrozumia­
łego rozkwitu rosyjskich finansów.

1 trzeba było dopiero wielkiego kry­
zysu państwowego, ażeby się wykazał 
istotny stan gospodarki finansowej ro­
syjskiego rządu.

Obecnie konieczność zmusza państwo 
rosyjskie de gruntownych reform swe­
go ustroju.

Od absolutyzmu idzie ono do kon- 
stytuc.yi, do oparcia się na siłach twór­
czych narodu, a w konsekwencji na 
zasobach ekonomicznych społeczeństwa.
Z chwilą gdy rząd finansowo przesta­
nie być niezależnym od narodu, z tą 
chwilą ustanie dopiero jego polityczna 
niezależność i nieodpowiedzialność. To 
też kto chce, ażeby reforma państwo­
wa w duchu konstytucyjnym stała się 
rzeczą realną, ten musi dążyć do zmia­
ny tej idei absolutystycznej, która tkwi 
w obecnym budżecie rosyjskim.

Na tę ideę wskazał p. Żukowski w 
swej mowie budżetowej.

Co więcej, wyjaśnił on. żc rola pań­
stwowa, jako kapitalisty z punktu fi­
nansowego jest nieracjonalną, że rząd 
jest złym przedsiębiorcą, że jego ope­
racje przemysłowo, handlowe sil nie 
opłacają i przynoszą, rosnący z każdym 
rokiem, deficyt. Cyframi udowodnił to 
p. Żukowski, mówiąc o dwóch najwięk­
szych przedsiębiorstwach rzędowych: o 
kolejach żelaznych i monopolu wódcza- 
nym.

Wreszcie rzucił nasz poseł myśl re­
formy skarbowości państwa rosyj­
skiego.

Nad tą sprawą osobno zastanowić się 
należy. B.

Od Orzeszkowej.
Otrzymujemy od czcigodnej Jubilatki 

następujące pismo:
(jmdno, 28 marca.

Bardzo uprzejmie proszę Szanowną 
Redakcje „Dziennika Kijowskiego" o 
ogłoszenie na szpaltach swych odezwy 
następującej:

Szanownym Członkom Komitetu ju­
bileuszowego imienia mego w Kijowie, 
organizatorom wieczoru jubileuszowego 
w dniu 25-ym marca r. b tamże, oso­
bom, które raczyły pracą i talentami 
swem: wieczór ten uświetnić, członkowi 
Komitetu, panu Edwardowi Paszkow­
skiemu, który w imieniu rodaków, na 
wieczorze zgromadzonych, obdarzył mię 
depeszą telegraficzna, za sprawiony mi 
zaszczyt niezmierny i radość niewymo­
wną, przesełam podziękowanie tak go­
rące  ̂i wzruszone, że słowami dostate­
cznie wyrazić ich niepodobna.

Pragnęłabym, aby Rodacy, którzy tak 
obficie życzliwą łaskę swą na mnie 
zlewają, czytać mogli w sercu mojem, 
juk czuje sic ono hojnie wynagrodzo- 
nem za pracę, której wartością jest 
to tylko, iż w ofierze płomiennej i kor­
nej niesioną była— nieszczęściu narodu.

Niechaj ci, Którzy pracować i żyć bę­
dą w porze jego słonecznej i od zmor 
nocnych wolnej, błogosławieni zostaną 
w pracy swej i w szczęściu Ojczyzny 
szczęśliwi.

My, pracownicy nocy, o świcie dnia 
odejdziemy w krainę nieznaną tom u- 
kojeni i radośni, żeśmy cegiełki drobne 
przynosili do wznoszonego nad przepa­
ścią ratunkowego mostu i otrzymali za 
nie od narodu zapłatę, wagę i cenę ich 
przewyższającą.

Z -głębokim szacunkiem
Et. Orzeszkowa.

Około Dumy.
(Korespmidewya własna ,,Dziennika 

Kijowskiego*).
Petersburg, d. 10 kwietnia.

Koło polskie przyjęło już projekt u- 
stawy autonomicznej dla Królestwa 
Polskiego, wyprasowany przez komisję 
autonomii zno-samorządną. Będzie je­
szcze tylko nad nim szczegółowa dy- 
skusya na posiedzeniu obu kół pol­
skich. W, każdym razie nietylko głó­
wne wytyczne projektu są już ustalone. 
W  ten sposób ważna robota została 
wykonana i Koło spełniło obowiązek, 
który na nim ciężył.

Z pewnego źródła wiadomo mi, że 
kadeci ogromnie obawiają się, aby Po­
lacy nie wnieśli obecnie projektu auto­
nomii do Dumy Uważają porę obecną 
za niestosowną, za przedwczesną. Nie 
zatrzymując się nad tem pytaniem me­
rytorycznie, zaznaczę tylko ostrożność 
dzisiejszą kadetówr, wchodzącą w gra­
nice tchórzliwości. Oglądają się oni 
wciąż na prawo i lewo, jakby im 
skądś groził śmiertelny pocisk. Dzi­
siaj przyszła chwila na obawę przed 
postępowaniem Polaków. Mowy po­
słów naszych przeszły w tonie rysów 
„opuzycyjnośei" kadetów, co ich nie 
tylko cicho gniewa, ale nawret głośno 
niepokoi.

— Abyście nic wyjeżdżali że swą 
autonomią! «

Oczywiście, nie kadeci będą roz­
strzygali o stosowność lub niestoso­
wność chwili.

Jeszcze jedna wiadomość z Kół 
polskich: uchwalono interpelacje w
sprawie pogromu siedleckiego i w spra­
wie stanu wojennego w Królestwie 
Polskiem. Pierwszą będzie uzasadniał 
prawdopodobnie poseł Sunderland, dru­
gą poseł Nowodworski. Bardzo cieka­
we będą odpowiedzi ministrów...

Sprawa umnestyi, którą poruszyć za­
mierzają w Dumie trudrowRy, przed­
stawia się niepewnie. Większość, o- 
drzucająca projekt, który według opi­
nii prawników jest niekonstytucyjny — 
jest niepewna. Spodziewane są tu nie­
spodzianki. Ze strony polskiej będzie 
przemawiał poseł Konie.

Wczorajszy występ ministra skarbu, 
Kokowcowa, uważany jest za poważne 
przesunięcie się rządu na stronę idei 
utrzymania Dumy. Liberalna wzglę­
dnie interpretacja przez ministra praw 
budżetowych Dumy zadziwiła wielu, 
zaskoczyła zaś kadetów, którzy w ko- 
misyach traktowali węziej, bojaźliwiej 
przywileje parlamentu. Zdaje się nic- 
wTątpliu'em, że wobec tego, już umiar­
kowanie Dumy w tej chwili jest wido­
czne, i że rząd wyciąga do niej rekę 
pojednania, życie drugiej Dumy staje 
się bardziej zagwarantowanemu ^ylko 
zawsze trzeba pamiętać, iż żyjemy w 
kraju mgławic i niespodzianek.

Przed zjazdem ogólnym socyalnycł: 
demokratów rosyjskich, odbyła się 
wczoraj narada „raiensze wików". W y ­
powiadano tam bardzo ciekawe poglą­
dy. Wszystkie obracały się koło tego, 
że Dumę „trzeba zachować". Zale­
cono więc w logicznym wywodzie u- 
miarkowame w wystąpieniach, „unika­
nie ostrego stawiania kwestyi", „pomija­
nie przedmiotów, o których z góry 
wiadomo, żc rząd patrzy na nie z wręcz 
odmiennego punktu widzenia, i t. d 
i t. d. Słowem taktyka walki parla­
mentarnej i to ubrana w formy możli­
wie pojednawcze. „Mieńszewicy" wi­
docznie chcą M m  robić niespodzianki 
większe, niż ich doczekaliśmy się ze 
strony kadetów. U tych ostatnich czy­
ni się ciche wymówki enfant terrible

frakoyi,' Rodiczewowi, za namiętność 
opozycyjną, u pierwszych jest już gło­
śne mot d'ord$'e: ostrożnie i zwolna!

Znowu galwanizują tu martwe od 
urodzenia ciała „parlamentarnej fra­
kcyi Związku autoriomistów". Szuka 
się zaś do tego zaklęć uroczystego de- 
mokratyzmu.

Wczoraj wywieszono w Dumie „za­
sadnicze podstawy" przyszłego progra­
mu frakcyi. Zaznaczamy z nicn tylko 
to, co jest nowego, do zeszłorocznego 
programu dodanego. Mianowicie jest 
taka uwaga „Nie mogą być przyjęte 
do frakcyi osoby, obstające przy przy­
wilejach stanowych, wyznaniowych i 
innych, a także osoby, nie uznające 
równego, tajnego, bezpośredniego i po­
wszechnego prawa wyborczego, bez 
różnicy płci, wyznania i narodowości, 
chociażby nawet należały do partyi 
lub kółka, dążącego do przekszTaieenia 
autouomiczno - federacyjnego państ wa 
rosyjskiego".

Uważacie więc: kto jest przeciw gło­
sowaniu kobiet, ten nie może pracować 
dla dobra idei autonomicznej.

Któż to jest rodzi ci elewi tak głębo­
kiego rozumu stanu?

Pp,: Bułat, poseł suwalski, trudowik; 
Gudowicz i Śtaszinski — soc.-demokra- 
ci; Bogusławski i Kubis z ukraińskiej 
gromady, wreszcie paru trzeciorzędnie— 
poważnych kadetów. Jest oczywiście 
p. Pergament z Odesy.

Podobno ukraińska hromada zgodzi­
ła się przystać do Związku autonomi- 
stów pod warunkiem, że nie bedą do 
niego należeli agraryusze polscy. Za­
strzeżenie zbyteczne, ponieważ — o ile 
wiem — „agraryusze Polacy" ani palą 
się do współpracowania z pp. Bułatem 
i Pergamentem, ani uznają „głosowa­
nia kobiet". A przecież to jest condi- 
tio sine qua non...

Zdaje się, że w gruncie rzeczy Zwią­
zek autononffctów w Dumie będzie 
miał za główne zadanie „kompromito­
wanie Polaków". Prawdopodobnie je­
dnak najwięcej skompromituje samą 
ideę autonomiczną. Wogóle nie wierzę, 
żeby jakakolwiek sprawa wyszła bez 
szwanku, gay się nią zaopiekuje taki 
p. Bułat ałoo p. Śtaszinski.

Czy Polacy wejdą do Związku auto­
no mis tów?

Jest to więcej, niż wątpliwe. Po­
wiem więcej: jest to wręcz nieprawdo­
podobne. W Kołacłi polskich sprawy 
tej, o ile wiem, jeszcze nierozważano (ma­
ją tam coś pilniejszego do roboty!), ale 
gdy zaczną rozważać, to zpewnośeią 
bez wielkich rozpraw uchwalą, oby po­
zostawić „autonomistów" ich własne­
mu losowi. Żadnego sensu nie ma ca­
ła ta afera. Scevinus.

Montagnini.
(Za kulisami polityki francuskiej. — Clemenceau, 

Doumer, Rouyier. Leygues, Piou)

Od tygodnia wszystkie dzienniki fran­
cuskie przepełnione są wyciągami ze 
skonfiskowanych przez policyę fran­
cuską aktów, należących do archiwum 
nuncjatury apostolskiej w Paryżu. Na 
straży archiwum nuneyatury paryskiej 
stał dyplomatyczny agent Watykanu, 
Msr Montagnini.

Wiadomo w jak brutalny sposób za­
chowała się policja paryska, kiedy, 
wbrew zwyczajom, uświęconym przez 
prawo międzynarodowe, przeprowadziła 
rewizyę gmachu nuneyatury i zabrała 
wszystkie papiery, stanowiące własność 
archiwum dyplomatycznego Watykanu.

Obecnie ogłasza „Figaro", „Matin", 
„L ’Aurom”  i wiele innych dzienników, 
wszystkie dokumenty, sprawozdania pa­
ryskiego zastępcy nuneyusza, do sekre­
tarza stanu kardynała Merry del Val, 
listy osób prywatnych i osobiste zapi­
ski) stanowiące dziennik Msra Monta- 
gnini’ego. Ogłoszenie tych dokumen­
tów stanowi obecnie największą sen- 
sacyę w świecie politycznym.

Zachodzi pytanie, co zyskał rząd fran­
cuski na ogłoszeniu tych dokumentów. 
Że stronnictwo katolickie we Francyi 
starało się wszelkimi sposobami bro­
nić Kościół katolicki pizea atakami rzą­
du, że w tym celu wpływało na poli­
tyków francuskich, że posłowie kato­
liccy byli w osooistych stosunkach z 
agentem dyplomatycznym Watykanu, 
to jest rzeczą zupełnie usprawiedliwio­
ną. Nikt się nie zdziwi, że Msr Mon- 
tagninf utrzymuje stosunki z katolickimi 
demokratami Lenier i Marc Sangnier, 
że wyzyskuje wpływy arystokracji 
francuskiej, że za pośrednictwem posła 
z prawicy katolickiej, pana Danys Co- 
chin, stara się zapobiedz zerwaniu osta­
tnich nici między rządem francuskim 
a Watykanem, słowem, że podejmuje 
usiłowania w obronie interesów Kościo­
ła katolickiego. Te odkrycia mogą być 
bardzo sensacyjne, ale one wcale nie 
kompromitują ani agenta Watykanu w 
Paryżu, ani sekretarza stanu w W aty­
kanie, ani wogóle dyplomacyi waty­
kańskiej.

Dokumenty MontagniniY-go, ogłoszo­
ne przez „Figaro" i inne dzienniki 
francuskie, kompromitują tylko rząd 
francuski i najwybitniejszych francu­
skich mężów stanu. Na dowód przy­
toczymy ustęp z ogłoszonego przez 
„Figaro" sprawozdania do kardynała 
Merry del Val, z dnia 9 kwietnia 1905 
r. Msr Montagnini pisze: poczciwy
pan Pion znów mnie dzisiaj odwiedzi., 
ażeby mi dowieść, że uczyni w tych 
ciężkich chwilach wszystko w sprawie 
ustawy separacyjnej. Piou oświadczył 
mi, że obecnie pracuje nad panem 
Leygues (pan Leygues był ministrem 
oświaty w gabinecie Waldeck-Rousseau, 
a od roku 1906 ministrem kolonii w 
ministerstwie Sarrien). Piou oświadczył 
mi następnie pod najwyższą tajemni­
cą, że za pośrednictwem pewnej ame­
rykańskiej damy widział się dwa czy 
Lrzy razy z panem Clemenceau; u tej 
damy był na śniadaniu przez dwie, go­
dziny w towarzystwie pana Clemen­
ceau. Nie mógł mu, oczywiście, zapro­
ponować- żeby nie popierał ustawy se- 
peracyinej.. ale udało mu się przekonać 
p. Clemenceau, że stowarzyszenia kul-

tualnc przedstawiają, wielkie niebez­
pieczeństwa, a Piou ma nadzieję, •/.«■ 
uda się nakłonić p. Clemenceau, żeby 
był mniej złośliwy w chwili, kiedy u- 
stawa separacyjna będzie w senacie 
wniesioną.

Za pomocą pieniędzy będzie można, 
zdaniem p. Pion, przeprowadzić, żeby 
p. Clemenceau oświadczy! się za odda­
niem kościołów katolikom. Lecz pan 
Piou twierdzi, że w tym celu potrzeba 
bardzo wielkiej sumy," w każdym razie 
można napewno liczyć na to, że usia- 
wa separacyjna w izbie deputowanych 
uchwalona zostanie w senacie zmienio­
na i znowu będzie musiała przejść do 
izby deputowanych.

Przeciw temu oskarżeniu wystąpił w 
energiczny sposób prezydent ministrów, 
p. Clemenceau, zwraca się on przede­
wszystkiem przeciw posłowi Piou, któ­
ry, jako prezyd mt unii liberalnej, wpły­
nął na wybory za pomocą pieniędzy. 
Niemniej jednak prezydent gabinetu 
przyznaje, że miał rozmowę z nim w 
sprawie ustawy separacyjnej na obiedaie. 
u pełfnej damy amerykańskiej, którą 
nazywa gwiazdą nowożytnej szkoły 
larskiej. Jeżeli był plan przekupstwa 
mówi Clemenceau— to był to plan głu­
pi* gdyż, kupując osobę, jeszcze nikt nie 
kupił stronnictwa. Gdyby nawet Pa­
pież otworzył swoje kasy, to pieniądze 
te poszłyby do kieszeni p. Piou. Cle­
menceau piętnuje p. Piou, jako prostc- 
o szalbierza i odnosi się do opinii pu- 
licznej. Ale na tem nie skończyły 

się odkrycia z teki Msra iMontagni- 
niego.

W  jednem ze sprawozdań'pisze Mon­
tagnini o kandydaturze posła Donmera 
na prezydenta Rzeczypospolitej. Na 
rok przed wyborem prezydenta Fallie- 
res pisze Montagnini: „...opowiadają, że 
Doumer gorliwie pracuje nad tem, aże­
by zostać następcą p. Loubeta. Dou- 
mer wypowiedział wojnę Combesowi i 
zgromadził około siebie dysydentów z 
bloku, t zbliżywszy się do progresistów i 
do prawicy, uzyskał większość i został 
prezydentem izby. Teraz już s-ę nie 
troszczy o prezydentostwo izby, lecz" pra­
cuje nad tem, ażeby zostać prezyden­
tem Rzeczypospolitej. Codziennie o go­
dzinie 6 rano odbywa polityczne rendez- 
voits, ażeby naszych zjednać, przyczem 
nie szczędzi obietnic. Sam oświadcza, 
że przyszłe wybory do izby odbędą się 
poza jakimś parawanem na korzyść 
„Gaucne Rćpuoiicaine", postępowców i 
kłerykałów. Przy sposobności wybo­
rów Doumer sprawi cięgi blokowi. Je ­
śli mu się uda zostać prezydentem 
Rzeczypospolitej, wówczas naprawdę 
niejedno sie zmieni, a przyszły prezy­
dent użyje Millerunda (byłego socyali- 
stę) i Leyguesa, ażeby sterować ku 
prawicy. Piou jest o tem wszystkiem 
poinformowany, aby mógł wpływać na 
swych przyjaciół w czasie wyborów. 
Także Ribot porozumie się z Leygites em, 
lecz Piou ma na Leygues a inne środ­
ki, gdyż wie, że Leygues ma 300,000 dlu-

fów.Będzie sięp. Doumeradalej obrabiać, 
okietuje on z nami i zbliża sic tak 

dalece, że sekretarza swego zrobił człon­
kiem „Action liberale".

W  innym dokumencie donosi Mon­
tagnini o rozmowie posła Denys Co- 
chin z p. Rouvier, podówczas prezy­
dentem ministrów, którego odwiedzi! 
w pałacu na Ouai d Orsay. Kiedy 
wchodził, prezydent Rouvier wskazał 
mu inne drzwi, mówiąc, że go prosi 
przez drzwi rezerwowane dla prawdzi­
wych przyjaciół, tamte drugie—powia­
da p. Romier— to są poar Ja radlenie.

Najciekawszy atoli ustęp odnosi się 
do ambasadora angielskiego w Paryżu) 
Sir Francis Bertie, który opowiadał 
Montagnini’emu o wizycie uróla Edwar­
da w Watykanie. Król Edward nie 
przyjął eskorty wojskowej, którą mu w 
Kwirynale dać chciano, gdyż uważał to 
za niedelikatne wobec Papieża. Sir 
Francis Bertie opowiadał, że rząd an- 
gi dsk. chciał zamianować ambasado­
rem swoim w Berlinie pewnego dy- 
lomate katolika. Lecz cesarz Wił 
elm oświadczył, że wolałby protestan­

ta, stąd wynikła pewna uraza prze­
ciwko cesarzowi Wilhelmowi.

Co do wewmęirzuych stosunków 
Fiancyi, oświadczył ambasador angiel­
ski, że agitacja monarchistów wre Fran­
cyi nie ma żadnych widoków, gdy/, 
najstosowniejszą jest we Francyi repu­
blikańska forma rządu. Republika jc- 
dnaK musi być rozumną i umiarkowa­
ną i powinna odrzucić projekt rozdzia­
łu Kościoła od państwa. Jeżeli sprawy 
jednak inaczej się rozwijają, to jest to 
skutkiem błędów, popełnianych przez 
konserwatystów i szlachtę, usuwają­
cych się od polityki i tym sposobem 
oddających pole dla agitacji radyka­
łom.

„Matin" ogłasza szereg dokumentów, 
dowodzących, że wśród papierów', któ­
re od loży masońskiej „Grand Orient" 
otrzymali do rąk posłowie Syvelon i 
Guyot de Villeneuve znajdują się do­
kumenty, z których wynika) że mini­
strowie PeJletan i Dclcassć działali na 
rozkaz loży masońskiej. Podróż pre­
zydenta Loubeta do Rzymu, która by­
ła początkiem Avojny z Watykanem i 
doprowadziła do dzisiejszego stanu rze­
czy, nastąpiła na życzenie loży „Grand 
Orientu". Ogłaszane obecnie papiery 
Montagnini ego odkryły zakulisowe in­
trygi wśród najwyższych sfer rządo­
wych we Francyi i dlatego tylko sta- 
liowią taką sensacyę w całym świecie 
politycznym, że podały prawdziwy wi­
zerunek ludzi, rządzących obecnie we 
Francyi. W. L.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Uniwersytet warszawski. Rada mi­
nistrów, rozpoznawszy sprawę politech­
niki warszawskiej, *t. j. przeniesienia 
jej profesorów do innego miasta, obe­
cnie przystąpiła do rozstrzygnięcia 
sprawy dalszych losów’ uniwersytetu 
warszawskiego. W  tym celu minister­
stwo oświaty wzywa do Petersburga na 
dzień 16 b. m. rektora uniwersytetu,
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Karskiugo. dziekanów i kuratora okrę­
gu naukowego. Na naradzie ma być 
ostatecznie rozstrzygnięte, do którego 
z trzech miast: Woroneża, karatowa
czy Niżnego-Nowgorudu przenieść uni­
wersytet warszawski. Według prywa­
tnych informacyi, ministerstwo uznaje 
Woroneż i Niżny-Nowogród za najod- 
powiednii isze punkty, z uwagi, iż przy­
szły uniwersytet będzie służył ludności 
rosyjskiej. Wogóle v, ministerstwie pa­
nuje pogląd, !e uniwersytety, zakłada­
ne na kresach państwa, będą zawsze 
źródłem aspiracyi narodowościowych. 
Z tych względów Wilno i Mińsk Litew­
ski z ludnością polską, litewską, biało­
ruską i żydowską, oraz Saratów, sąsia­
dujący z ludnością muzułmańską, nie 
nadają się do otwarcia uniwersytetu w 
danej chwili.

Przywileje urzędników Rosyan w Kró­
lestwie. „ ur. Warsz." donosi, że wo­
bec poi uszenia sprawy skasowania 
przywilejów służbowych dla urzędników 
Rosyan w Królestwie Polsldem, otrzy­
mano z Petersburga wyjaśnienie, że 
nie tak prędko będzie ona zdecydowa­
na, gdyż musi to nastąpić- w drodze 
prawodawczej. Według projektu mim- 
stra spraw wewnętrznych, dodatki i 
przywileje dla urzędników Rosyan ma­
ją być skasowane tylko dla nowo-wstę- 
pujących. Urzędnikom, którzy przesłu­
żyli przynajmniej lat pięć i nadal będą 
przysługiwały przywileje.

Mordy partyjne w Łodzi „Czas" kra­
kowski pisze: Z Łodzi nadchodzą od 
dni kilku wiadomości coraz rozpaczliw­
sze. Przeciwni powrotowi do pracy wi­
chrzyciele socyalislyczni mordują co­
dziennie na ulicach robotników naro­

dow ych  i chrześcijańsko -socjalnych, 
władza miejscowa zdaje się bezczynnie 
przyglądać temu rozlewowi krwi. W 
przeciwnym nowiem razie trudno zro­
zumieć, jak ci wichrzyciele, znani całe­
mu miastu, a tern samem i policji, 
broić mogą tak długo bezkarnie. Część 
robotników, wynosząca zaledw ie 5", .0- 
gólnej liczby, postanowiła za pomocą 
nożów i rewolwerów nie dopuścić do 
podjęcia pracy w fabrykach, objętych 
lokautem, a ogromna większość ludno 
.ści robotniczej nie może się oprzeć te­
mu straszliwemu teroryzmowi! Niejakie 
dane zdają się jednak przemawiać za 
tern, żc zaczyna się już wyczerpywać 
cierpliwość teroryzowanych i ginących 
z głodu robotników7 i lada chwila na­
stąpić może krwawy obrachunek. By ł­
by to straszliwy, lecz, niestety, może 
skuteczny środek powrotu do w&run 
ków, jako tako normalnych. Dopóki bo­
wiem garść gotowych na wszystko wi­
chrzycieli dyktować będzie, jak dotąd, 
swoje prawa robotnikom, nawet otwar­
cie fabryk nie położy kresu bezustan­
nym zabójstwom, rozruchom 1 niepo­
kojom.

„Polskaja Korespundencija". Na wzó”  
podobnych wydawnictw' zagranicznych 
powstanie wr Warszawie wydawnictwo 
pod powyższym tytułem. Będzie to 
zbiór wiadomości z prasy polskiej, prze­
znaczonych dla reclakcyi dzienników 
rosyjskich,# dla ich dokładnego infdr- 
niow.ania. Życzyćby, oczywiście, należa­
ło, aby ta „Polskaja Korespondencja11 
przesyłała wyciągi nietylko z prasy 
polskiej w obrębie Rosyi, lecz i zakor- 
donowej.

Biblioteka w Lublinie. Dzienniki war 
szawskip donoszą, że władze zatwier­
dziły w tych dniach ustawę biblioteki 
publicznej imienia Hieronima Łopaeiń 
skiego w Lublinie. Na rzecz tej biblio­
teki rodzina ś. p. Łopacioskiego ofiaro­
wuje za cenę 5,000 rb. pozostały po 
nim księgozbiór, oceniony przez prof, 
Kryńskiego na -20,000 vb. Aby zebrać 
potrzebną sumę 5,000 rb., Towarzystwo 
wypuszcza udziały po 25 rubli.

Za kordonem.
Strajk szkolny w Poznańskiem Ko­

respondent „Czasu" donosi, że ciągle 
procesy „zmusiły prasę tutejszą (po­
znańską) do milczenia". O oporze dzie­
ci ledwie .śmie ona wspomnieć. Kara 
spotyka redaktorów nawet, za przedru­
kowanie artykułów z gazet niemie­
ckich.

Tak więc opór dzieci ogarnął myśli 
i czyny całego społeczeństwa naszego. 
Wprawdzie osłabł 011 w ostatnich cza - 
sarn. wszelkie jednak dane przemawia­
ją za tern, że wybuchnie on po W ie l­
kanocy, t. j. z początkiem nowego ro­
ku szkolnego, ze zdwojoną siłą.

Zgon. W  fsarzewie w Poznańskiem, 
zmarła przed kilku dniami właścicielka 
tego majątku ziemskiego, ś. p. Żychlin- 
ska. wielka patryotka i prawdziwa ma- 
trona polska, (idy syn je i . sprzedał 
komisyi kolonizacyjnej dobra swoje 
Modliszewo, wyparła się go i do śmier­
ci wzbraniała mu wstępu do swego 
domu. Teraz, niestety, jeśli w testa­
mencie nie uczyniła klauzuli jakiej, 
Usarzowo przejdzie w spadku na U-go 
kolonizatora..

Na obczyźnie.
Stowarzyszenie studentów Polakuw

„Lechitia" w Darmasztadzie udziela 
wszelkich informacyi o studrach w 
tamtejszej politechnice. Adres: Hrm-
stadt (Hessen) Polnischer Verein „Łe 
chitia" Niederramsuidterstr 45.

Z D u m y .

bunic kaznodziejami. Polityku wydaje 
się być im obcą, prawdopodobnie do 
cza.su, kiedy Eulogiusz będzie uważał 
za właściwe stanąć w obronie uciśnio­
nych przez Polaków Ohełraszczan

Zckarakteryzowano Enlogiusza jako 
biskupa według serca i myśli Pobiedo- 
noscewa, który w prawosławnym kle­
rze chciał mieć jedynie subtelne i po­
słuszne narzędzie polityczne.

Program tego posła zawiera się cały 
w słowach:

— wzetw prawitielstwu itgodno?...
Kruszewan — wschodni człowiek, z 

suchą, fanatyczną twarzą, jakiegoś sro­
giego zwierza przypominającą, nic a-ra 
w Dumie jakiejś specjalnej roli. Za­
pomina się wprost o nim. Może dla­
tego, iż dwaj jego sąsiedzi tak zawzię­
cie się przypominają ciągle. 'Pury- 
szkiewicz wziął na siebie rolę głupiego 
Augusta z cyrku. Parę minut nie u- 
siedzi spokojnie. Elastyczny, jak pił­
ka, skacze ciągle, przerywa mówcom 
opozycji, bije zawzięte brawa mini­
strom, dziesięć razy na seans wchodzi 
w kłótnię z Goło winem. Wygląda na 
nienormalnego człowieka, podniecone­
go chorobliwie. Hr. Bobrnskij — to 
pewno najsmutniejszy okaz dumski: 
bogaty, młody, wykształcony, zdolny, 
wziął na siebie dobrowolnie role szu- 
ta—i kontent jest, że drażni i śmieszy 
tych, dla Których staćby się mógł po­
ważnym i niebezpiecznym przeciwni­
kiem: Daru wymowy i odwagi prze
konań używa w ten sposób, że zmu­
sza poważnych posłów, aby mu ucie­
rali nos, fnby smarkaczowi, co prof. 
Kuźmin-Karawajt-w raz eon nrte uczy­
nił. Ot, młody, lekkomyślny marno­
trawca.

Prawo o rozpuszczeniu Dumy. Posio 
wie prawicy na statniem posiedzeniu 
obradowali" nad kwestyą rozpuszczenia 
Dumy i zastanawiali się nad tem czy 
trzeba rozpocząć agitacye w tym kie­
runku. Po długotrwających debatach, 
zebranie z nielicznymi wyjątkami przy­
jęło następującą rezolucyę: chociaż
druga Duma jest niezdolna do pracy 
i posłowie lewicy nie dopuszczają do 
spokojnej pracy, jednakże agitacya co 
do rozpuszczenia Dumy byłaby jeszcze 
przedwczesną. Trzeba próbować od­
działać na większość Dumy i nakłonić 
ją do poważnego traktowania prac 
parlamentarnych.

Frakcya prawicy o rozwiązaniu Dumy. 
Ostatnie posiedzenie frakcyi prawicy 
było.poświęcone obradom nad kwestyą 
konieczności rozwiązania Dumy w da­
nej chwili. Agitacya w tym kierunku, 
przedsięwzięta przez Puryszkiewicza 
przez główną radę „Związku narodu 
rosyjskiego", była rozpoczęta, jak się 
okazało, wbrew życzeniom frakcyi. 
Ogromną większością frakcya postano­
wiła polecić głównej radzie „Związku 
harodu rosyjskiego", aby bezzwłoczuie 
przerwał agitacyd na rzecz rozpuszcze­
nia Dumy aż do chwili, kiedy konie­
czność działania w tym kierunku bę­
dzie uznana przez frakcyę.

„Nowoje Wremia" wobec mów posłów 
polskich.

Korespondent „Dziennika Wileńskie­
go pisze, co następuje:

Po mowie Steckiego i Żukowskiego, 
parlamentarny współpracownik „Now. 
Wremia" zwrócił się w loży dzienni 
karskiej do mnie z paroma komple­
mentami, bardzo gorącymi pod adre­
sem Polaków wogóle, a danych mów­
ców w szczególności.

— To pan o tem napisze? spytałem.
— Bezwarunkowo! Są to pierwsze 

niemal mowy prawdziwie parlamen­
tarne!

Tymczesem czekam dzień—dwa. Nie­
ma nic!

Dziś pytam się owego współpracowni­
ka, dlaczego nic nie napisał?

— Napisałem, nawet bardzo pochle  ̂
bnie, ale mi redakcja ...skreśliła!

Posłowie-urzędnicy. Poseł Puryszkie- 
wicz, bez względu na swoje stanowisko 
poselskie, liczy się w dalszym ciągu 
urzędnikiem głównego zarządu do spraw7 
prasowych z pensyą 1,800 rub. ro­
cznie. Również , i posłowie Stenbok- 
Fermor i ks. Światopołk-Mirski do­
tychczas są uważani za urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Pierwszy od r. J (J05, drugi od 1899 
iez względna na to że godność poselska, 
nie dopuszcza takich połączeń.

Jak ministrowie poprawiają swe mo­
wy. Według wiadomości „Utra" mi­
nister skarbu Kokowcew w d. 27 mar­
ca tak długo poprawiał swoją mowę, 
że o g. 2-ej w noeyAgencya petersbur­
ska nie miała jeszcze rękopisu tej mo­
wy. Wobec tego nawet, pisma peter­
sburskie były zmuszone drukowanie 
mowy Kokówcewa odłożyć do dnia na­
stępnego.

Przypuszczalny następca Stołypina.
vrążą pogłoski w Petersburgu, jakoby 
grono osób, nieprzyjaznych Stołypino- 
wi, następcą jego nazywa ku ogólnemu 
zdziwieniu, dyrektora Banku włościań­
skiego Krywoszeina, tego samego, któ­
ry na list otwarły w „Rieczi" oslcarża- 
ący go o nieprawne czynności nie od- 
lowiedział ani iednem słówkiem.

monych komisyi, od których ludność 
miejscowa rychlej, niż od Dumy—ocze­
kuje z niecierpliwością rozwiązania rol­
nych łamigłówek, w postaci różnych 
serwitutów i szachownic, do żywego do­
skwierających zarówno dworowi, jak i 
chacie.

Przeświadczenie o niezbędności koma- 
sacyi gruntów, jako o pierwszym sto­
pniu, wiodącym do kultury rolnej i pod­
niesienia wydajności gleby, zdaje się 
coraz to głębiej przenikać do samowie- 
dzy wlościaństwa i coraz lo częściej 
delegaci gmin zwTaoają się do zarzą­
dów7 ziemskich o zapomogi na urządze­
nie gospodarki futorowej. W zeszłym 
np. tygodniu z podobną prośbą przybyli 
do hieniego ziemstwa włościanie gminy 
Czarnków. By ludność siermiężną jesz­
cze w w7iększej mierze do togo zachę­
cić, a głównie, by jej unaocznić dobro­
czynne skutki tak zwanego tutaj te­
chnicznie „przejścia na włóki", zieni- 
stwo ofiaruje bilet -> klasy i strawne po 
75 kop. tym z chłopów7, którzy chcą 
odbyć podróż do żytomierskiego po­
wiatu, gdzie najprzód na Wołyniu ko- 
lonizacya systemem formowym znalazła 
zastosowanie. Prócz tego zierastwo po­
nosi koszta geometry i udziela 100- 
rublowych wsparć na przeniesienie bu­
dynków7 włościanom, którzy lian szcie 
decydują się rozstać z archaiczną for­
mą gospodarki.

W  dobie, kiedy debaty agrarne za-

Projekt autonomii Polski będzie przed­
stawiony Dumie nie wcześniej jak za 
cztery tygodnie.

Biuro informacyjne stronnictw opo­
zycyjnych postanowiło usunąć z po­
rządku dziennego opracowane przez 
lewicę projekty prawa: o amnestyi, 
o zniesieniu stanów wyjątkowych i o 
nauczaniu powszechnem.

Posłowie prawicy. Korespondent „Sło­
wa" warszawskiego tak charakteryzuje 
posłów7 prawicy dumskiej:

Biskupi Pluton i Eulogiusz zachowu­
ją się skromnie i nawet sympatycznie. 
Wida< w nich staranie o to, aby ich 
nie za dygnitarzy Kościoła miano, ale 
za sługi Boże. Mówią z trybuny nie­
wiele i językiem, który w niczem a 
niczem nie przypomina wyzywających 
słów Budkiewicza. Są zresztą na try-

Z życia prowincyi.

D.
Łuck, gub woł.
marca (5 Kwietnia) Wmi r.

Rządowe komisyc agrarne. —'Włościanie i koma­
sacja.-Zapomogi ziemsiw. -Dobra berezeńskie 
i dobrobyt okolicznych chłopów.— Nowella 15 li­
stopada 19U6 roku i jej przeprowadzenie u ns- 
zym kraju.— Posianowieuie komisyi w Żytomie­

rzu. - Oorliwośu administracji w Dnbnie. — 
Wzmianka z działalności Bundu— Skład narzędzi 
rolniczych w Włodzimierzu Woł. - Zamkniecie 

fabryki w Młynowie.

W  obecnej chwili na całej przestrze­
ni po w. łuckiego, obejmującego 16 gmin, 
ukończono już w kuryi włościańskiej 
wybory do rządowych komisyi agrar­
nych. Wszędzie chłopi chętnie przystę­
powali do wyborów, prócz jednej gminy 
sileńskiej, gdzie odmówiono udziału, 
i to, jak się pokazało, skutkiem pod- 
żegań różnych agitatorów. Atoli, z usu­
nięciem burzliwego fermentu, i tu gmi­
na wyznaczyła delegatów do wymie-

caynają znów roznamietniać umysły, 
kiedy z trybuny parlamentarnej padają 
ciosy, wymierzone przeciwko obszarni­
kom. nie od rzeczy będzie wskazać na 
dobra Berezno, p. Emanuela Małyń- 
skiego, w7 rówieńskim powiecie, gdzie 
zaprowadzenie w ciągu ostatnich lat 4 
intensywnego gospodarstwa rolnego i 
leśnego i zainieyowanie skutkiem li­
cznych zarobków dla miejscowej ludno­
ści wiejskiej nietylko w tróinasób pod­
niosło jej dobrobyt, ale zarazem zła­
godziło wszelkie ostrości agrarne. Celem 
racjonalnej eksploatacja ogromnych le­
śnych przestrzeni, sięgających 42 tysię­
cy dziesięcin kwadratowych, właściciel 
buduje kolejkę podjazdową na dystan­
sie 42 wiorst od st. Jarynówka do Ru­
dnią Bobrowskiej. Budowa, rozpoczęta w 
maju z. r. pod kierownictwem inżynie­
ra Majdia, ukończoną zostanie y? lipcu 
b. r. Ponieważ tor kolejowy biegł 
przez chłopskie terytoryum. więc mno­
gie przeszkody były do zwalczenia, 
zwłaszcza w teraźniejszej porze rozkieł- 
znania chłopskich apetytów. Nie szczę­
dzono jednak trudów i wydatków, ii 
przy wytknięciu toru pozwolono wło­
ścianom wybierać najlepsze dworskie 
grunta w zamian parceli, zajętych na 
kolej.

W  ten sam sposób załatwiono się- z 
serwitutami, sypiąc kopce graniczne w 
miejscach, przez chłopow wskazanych. 
Wszystkich robot dokonano siłami miej- 
scowemi, i chłopi, którzy swą cześć za­
robków zgarnęli, nie płoną wcale tę­
sknicą ku ziszczeniu agrarnej reformy, 
forytowanej* przez grupę pracy, ('oby 
na to powiedzieli pp. „trudowicy" i czy 
przykład powyższy na Wołyniu, zresztą 
nie wyjątkowy, nie ostudziłby ich za­
pału ku zniesieniu wielkiej własności ? 
Aliści niwelatorskie zapędy tych teore­
tyków7, uwiedzionych świetlanymi ma­
jakami, chcących całe rolnictwo zró­
wnać jednym strychulcera fantastycznej 
„normy pracy" f„trudowoj normy"), 
potrzebują pola do Karkołomnego ekspe­
rymentowania, na którem utopijność ich 
mrzonek ukazałaby sio w całej pełni, tak 
samo jak chimerycznem i monstrualnie 
pokłóconem z życiem wyjawia się uregu­
lowanie pracy i odpoczynku w " handlu 
i rzemiosłach, przeprowadzane teraz w 
naszym kraju z mocy nowelli 15 listo­
pada 1906 iv, nielicującej z lokalnymi 
warunkami. Powołane do czynu no’ za­
sadzie onej ustawy mieszane komisye, 
złożone z właścicieli sklepów i majstrów 
rzemieślniczych wespół z subjektami i 
czeladzią, doszły do względnego poro­
zumienia w rzadkich tylko okazyach,* 
i to w większych, kulturalniejszych śro­
dowiskach, jak np. w Żytomierzu, gdzie 
po długich per trak tacy ach za normę 
przyjęto 9-cio godzinny dzień pracy, 
i postanowiono, aby zakłady handlowe 
i warsztaty, należące do chrześcijan, 
były zamykane w- niedzielę : święta, zaś 
vice-versa należące do Żydów w soboty 
i uroczystości starego zakonu.

Odpowiednio do tego rozstrzygnięto 
również na posiedzeniu 9 marca b. r. 
kwestyę odpoczynku w zależności od 
wyznania pracowników. Takie i, jak 
nam się zdaje, jedynie rozumne posta­
wienie sprawy nie dało się dotąd osią­
gnąć w innych miasteczkach Wołynia, 
gdzie jak np. w Ostrogu, Dubnie, Kor­
cu, Sławucie etc., zresztą ujęła w opie­
kuńczą dłoń administracja i nakazała 
zamykanie sklepów w niedziele i świę­
ta, bez względu na wyznanie właścicie­
li. Postanow ienie takie, wysoce niedo­
godne szczególniej dla ludności wło­
ściańskiej, przywykłej różne zakupy re­
gulować głównie w święta po r.aDożeń- 
stwie, podkopuje zarazem byt wielu 
drobnych kupców, tudzież rzemieślni­
ków, rekrutujących się u nas przewa­
żnie 7  pośród Żydów, dla których targ 
niedzielny i świąteczny— to główna pod­
stawa dochodów. Gorliwość biurokracyi 
zaszła tak daleko, iż w Dubnie „ispra- 
wnik" po wszystkich gminach rozesłał 
ostrzeżenie, aby w niedziele i święta 
ludność nie przybywała do miasta, u- 
stawieni zaś przy rogatkach konni stra­
żnicy pilnowali, aby nikt z amatorów 
kupna ukradkiem nie prześliznął się do 
miasta (!) Jak i obrót sprawa ta przyj­
mie w naszym grodzie, jeszcze nie wia­
domo, gdyż łucki zarząd miejski dopiero 
w ubiegłym tygodniu rozesłał kurendę, 
wzywającą do meldowania praw do u- 
działu w komisyach mięszanych. Wo­
góle, jeżeli chodziło o rozbudzenie anta­
gonizmów klasowych i religijnych, u- 
śmierzonych już nieco i przygłucliłych 
po pamiętnych strajkach na senyłku 
1905 i początku 1906 r., to nowella li­
stopadowa dopięła celu, lubo bez wą­
tpienia nie było to jej zadaniem. „Po- 
cząjewskij łistok" np/ głosi, iż rząd, 
praguąc aby jak najmniej prawosła­
wnych pieniędzy wędrowało do żydow­
skich kieszeni, zabronił synom Izraela 
kupczenia w niedziele i święta. W ro­

ku 1905, kiedy to Bund niemal wszech­
władnie panował nad ciemnemi rzesza­
mi małomiasteczkowego proletaryatu— 
udało mu się drogą bojkotu i gwałtów 
wydrzeć wylęknionej burżuazyi pewne 
ustępstwa na rzecz mas upośledzonych. 
Pamiętamy, iż. jeszcze przed rokiem 
żaden kupiec nie ośmielił się w Łucku 
dłużej niż do fi wieczór trzymać otwar­
tego sklepu. Bund w wykonaniu pla­
nów był niezłomny, zaś by utrwalić 
uzurpaiorską władzę, nie przebierał w 
środkach. Z czasem atoli energia Bun­
do osłabła. Życie wzięłoęąrą, i oto ma­
my handle do późnej nocy otwarte. A 
więc sprawę, którą Bund przegrał w 
walce z otoczeniem, z tem milieu spo- 
łecznem. rząd podejmuje na nowo. W  
Włodzimierzu Woł. kosztem ziemstwa, 
które asygnowaio 5,000 rb., niebawem 
będzie założony magazyn narzędzi rol­
niczych i nawozów sztucznych, które 
na dugodnych warunkach wydawane 
będą okolicznym włościanom. Znaczne 
zakłady przemysłowe i żelazne hr. Chod­
kiewicza, w Młynowie, pow. dubien- 
skiego, których specjalnością była bu­
dowa gorzelni, a które zatrudniały 450 
pracowników7, dla braku zamówień 
zmniejszają personel i ograniczają pro­
dukcję, w maju zaś b. r. mają być zu­
pełnie zwinięte. W

Nowy

Humań,
dnia 28 marca 100/ r. 

YHeiii ru-yfikaeyjin v roilki zaradcze.

Nowy skład nauczycieli w tutejszych 
gimnazyach rządowych nadał życie 
wieczorom literackim, które dawniej 
nie miały powodzenia. Referaty i dy­
sputy o treści literackiej i społecznej 
sprow7adzają dość licznie i chętnie u- 
częszczającą młodzież. Największe po­
wodzenie mają takie „wieczory" u u- 
czennic 1 uczniów klasy 5-ej i o-ej. Po­
znając węża tylko po skórze, młodzież 
nasza nie umie odgadnąć dawnym 
obrimitietej, przybranych obecnie w libe­
ralną i pbstępową skórę i bez oporu 
poddaje się rusyfikacji.

Zorganizowaniem podobnych polskich 
zebrań zrównoważyłoby się wpływ ob­
cej nam kultury. Tym samym środ­
kiem dałoby się usunąć przejawiające 
się od pewnego czasu nieświadome dą­
żenia pewnej części hiimnóskiej pol­
skiej młodzieży do ogrodzenia się mu­
rena chińskim od reszty kolegów ro­
daków7. S. L.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Ź5 utsm  i  od karnspondcntóir).

—  Łerdycziw. Po mieście w piątek kurso­
wały przez cały dzień patrole wojskowe i uzbro­
jeni policyanci. Mieszkańców opanowała panika. 
Krążą bezsensowne pogłoski o .flfcimś napadzie 
anarchistów.

—■ W 1-em żytomierskiem gimnazyum mętkien. 
Dnia 2U marca i-e gimnazjum odwiedził prezes 
komitetu rodzicielskiego, j,. Sołłohub. W  czasie 
rekreacji pomiędzy -i-tą a 5-tą lekcyą, p. Sołło­
hub zebrał do 7-e,i klasy uczniów tych klas, w 
których odbywały się zaburzenia d. id marca i 
oznajmił im, że dopiero co powrócił z Kijowa 
wraz z innymi przedstawicielami komitetu, od 
kuraiora okręgu naukowego, który obiecał przy­
słać wizytatora do zbadania syiuaryi w g mea- 
zyum. i’. Sołłohub zalecał u zniom cierpliwość. 
Po wyjściu p. Sołłolmba uczniowie urządzili wiec,
0 c/em dyreiuor Antoniuk zawiadomiJ kuratora 
okręgu naukowego telegraliczuie.

Pociągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
nadzorcy humańskiego więzienia. Stosownie do 
rozporządzenia władz guhernialnyeh zosiał ndda-
1  pod sąd b. naczolnik humańskiego więzienia, 
Włodzimierz Juldmdy. Jesi on oskarżony o to. 
że przyjmując ua przechowanie pieniądze od 
więźniów, roztrwonił je na własno potrzeby. 
Między innymi od administracyjnie zesłauego 
włościanina/Fiodora Poliszczuka,’ uaczelnik wię­
zienia zabrał 600 rb., cała ta suma została roz 
trwoniona przez Guldmana. Sprawa ta jest intc 
re ująca z tego względu, że niektórzy więźniowie 
podają skargi do władz sądowych na bezprawną 
działalność Guldmana. G. jest pociągnięty do od­
powiedzialności z 2 t. '.i części 554 artykułu ko­
deksu karuego. sądzić go będzie izba sądowa ; 
przedstawicielami stanów.

— Z pow. czehryrtekiego. We wsi Janjrcz zo­
stał uwięziony włościanin Fiodor Szeremct, po­
dejrzewany o agitaeyę i rozpowszechnianie nie­
legalnej literatury. Wskutek starań włościan zo­
stał 0 11 po kilku tygodniach uwolniony.

Włościanie wsi: Mordwn, Pogorzeloc i Roso- 
sziuicc rozktzali duchownemu miejscowemu od­
prawić mszę dziękczynną za ocalenie posłów od 
śmierci w czasie katastrofy z sufitem.

— sWyatępy gościnne mówcy. W  tycli dniach 
w m. Holowaniewsku, gub. podolskiej, pojawił 
się członek Związku »*iarodu rosyjskiego.; z za 
miarom zorganizowania lilii Związku. Zebrawszy 
w niedzielę przed herbaciarnią grono słuchaczy 
agilatoi zaczął mówić o okropnym upadku uczuć 
patryotycznych wśród drogich- h/aci-włościan. 
Całe zło, zdaniem mówcy, pochodzi od Żydów, 
których tak dużo jest we wsiach i miastach. Na­
gle, nieoczekiwanie zupełnie dla mówcy, podcho­
dzi doń jakiś chłop z propozycją wyoiosienia 
się natychmiastowego /, bisu ironu ba i 'k r .  Mo­
cno zażenowany lora agitator zmuszony był 1 1- 
stąpi''.

K R O N I K A .

— Posiedzenie Rady miejskiej. Pią­
tkowe posiedzenie Rady miejskiej bar­
dzo różniło się od poprzednich. Oży­
wienia ani śladu. Najciekawszą ze 
wszystkich spraw rozpatrzonych było 
oświadczenie p. Cytowftcza, w którem 
zwrócił on uwagę na zwiększenie się 
ilości nieszczęśliwych wypadków z 
ludźmi wskutek przejechania tramwa­
jem. Postanowiono prosić prezydenta 
miasta o zwrócenie na fakt ten uwagi 
zarząau tramwajowego. Następnie za­
twierdzono projekt nowych limi tram­
wajowych: 1) Ód przystani przez Głu- 
boczycę na dworzec kolei, dworzec to­
warowy, szkołę wojskową do Kijowa II.
2) Przystań—politechnika. 3) Od rogu 
Pirogowskiej i Funduklejowskiej przez 
ul. Hohola do Wozniesieńskiej cerkwi.
3) Gd przystani przez Nabereżno-Ły- 
bedzką, Zjazd Michałowski i W.-Wło­
dzimierską. Oprócz tego projektowa­
na jest linia do łazienek dnieprow- 
skich. T-wo tramwajowe obowiązane 
jest w ciągu 6 miesięcy dać ostate­
czną odpowiedź, czy zgad7za się na 
przeprowadzenie powyższych linii.

Wreszcie postanowiono nabyć na 
własność miasta za sumę 65 tys. rb. 
kamienicę piof. Pawłuckiego. Kamie­
nica ia jest przeznaczona na szkołę 
miejską,

—1 Sprawy miejskie. Wobec posta­
nowienia rady miejskiej nabycia na 
własność miasta przedmieścia „Pań-

kowskaja dacza", stanowiącego posia­
dłość dwoni metropolity, metropolita 
zwrócił się do zarządu miejskiego z 
prośbą o zakomunikowanie ostatecznych 
warunków, na których może być do­
konane nabycie przedmieścia.

— Arbitralność prezydenta miasta. 
Wczoraj odbyło się przedwyborcze ze­
branie urzędników7 miejskich, w celu 
wystawienia kandydatur na członków 
komisyi do opracowania ustawy kasy 
oszczędnościowo - pożyczkowej. Prezy­
dent miasta pomimo urzędników mia­
sta mianował przewodniczącym na ze­
braniu buchaltera miejskiego p. de- 
Roberti. Kiedy zaś zebrani zażądli od 
kandydatów wypowiedzenia sw^ge ĉ e- 
do, przewodniczący oświadczył, że sto 
sownie do polecenia orezydenta mia­
sta nie liioż on zezwolić na „socyali- 
styczne" przemowy.

— Z izby sądowej. Kijowska izba 
sądowa zmieniła wyrok sądu okręgo­
wego w sprawie oskarżonych o pod­
żeganie do strajku adwokatów przy­
sięgłych. Czterech oskarżonych wy­
kluczyła na zawusze z adwokatury, a 
resztę pozbawiła na poi roku prawa 
praktyki.

—  Narada rektorów. Rektor kijow7- 
skiego uniwersytetu, M. Cytowicz i 
dziekani wydziałów7 historyczno-filozo- 
ficznego i prawmego profesorowie M. 
Bubnow i O. Eichelman wyjechali do 
Petersburga w celu przyjęcia udziału 
w naradzie rektorów, przy minister­
stwie oświaty w d 2 kwietnia w spra­
wie obecnego stanu rzeczy w wyż­
szych zakładach naukowycn minister­
stwo.

— Oznajmienie ministerstwa. Mini 
sterstwo spraw wewnętrznych oznajmi­
ło zarządom gubernialnym do spraw 
gospodarki ziemskiej, że ministerstwo 
postanowiło zmodyfikować znacznie wy­
datki w budżecie, wypracowanym przez 
komitety gubernialne Oprócz tego po­
wiadają, że jednocześnie wszeuzie będą 
zniżone ao ustanowionej normy po­
datki, pobierane od nieruchomości.

— Okólnik gubernatora petersburskie­
go. Zarząd gubernialny do spraw go­
spodarki ziemskiej otrzymał okólnik 
gubernatora petersburskiego z prośbą
0 przesyłanie do niego wszystkich de­
klaracji, adresowanych do parlamen­
tarnej komisyi żywnościowej do skiero- 
rowywania tych deklaracji na dalszą 
drogę.

— Z kolei. Specyalne komitety ko­
lejowe, egzystujące w miejscowościach, 
w których ogłoszony jest stan wojenny, 
lub stan ochrony wzmocnionej, otrzy­
mały rozkaz ścisłego baczenia, żeby 
kolejowej nie mieli jakiej bądź styczno­
ści z kolejowem biórem informacyjnem, 
zorganizowanem przez członka Dumy 
państwowej. Ftriełkowa.

Rozpoczęcie żeglugi. Miejscowe to­
warzystwo żeglugi parowej wyśle z Ki­
jowa dziś o jgodżinie 5-ej po południu 
pierwszy parostatek osobowy, jeżeli 
tylko będą otrzymane telegramy, że 
w7 pobliżu Kaniowa i Czerkas lód już 
spłynął.

— Uwięzienie rewirowego. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora kijowskiego, 
tir. ignatiewa, Pasicznyj rewirowy sta- 
rokijowskiego cyrkułu został ukarany 
aresztem trzydniawym i dyżurem w 
cyrkule, za zaniedbanie obowiązków7 
służbow7ych,

Wśród tryzyerów. Komisja rewizyj­
na Związku zawodowego fryzyerów d. 
25 marca dokonała rewizyi rachunko­
wości Związku. Okazało się, że od d.
1 października roku zeszłego do kasy 
wpłynęło 808 rb. 9 kop., wydatkowa 
110 768* rb. 69 kop. Komisja rewizyj­
na postanowiła wyrazić w7dzięcznosć 
sekretarzowi Zw»ązku. p. Czerniakowi 
za pracę, poniesioną przy sporządzaniu 
rachunków.

- Wiec monarchistów. Wczoraj ou 
był się w sali kontraktowej wiec mo­
narchistów. Na wiecu przemawiali 
znany w Kijowie Chrapał i delegat 
odeskiego „Związku narodu rosyjskie­
go", kupiec Iwanow. Został wysłany 
cały szereg delegatów. Wiec zakoń­
czył się o godz. 10 wieczorem.

— Uwolnienie. Wczoraj, o gedz. 3-ei, 
wypuszczono wreszcie z cyrkułu staro- 
kijowskiegc 7 osób, zaaresztowanych 
dnia 28 marca na „zebraniu" w domu 
Nr 13 przy ul. W . Żytomierskiej w lo­
kalu p Kraińskiego.

- Dramat. Wczoraj na schodach 
kamienicy Nr JO przy Kreszczatiku, 
przy wejściu do lokalu kijowskiego 
Towarzystwa agronomicznego odegrał 
się dramat romantyczny. Młodo panna 
Jadwiga Z. sympatyzująca z jednym z u- 
rzęaników Towarzystwa, p. R., zjawiła 
się do lokalu T-wa z zamiarem załago­
dzenia nieporozumienia, wynikłego mię­
dzy nimi. Pan R. ao takiego stopnia 
okazał się niedelikatnym, że zatrzasnął 
drzwi od swego pokoju. Brutalny czyn 
umiłowanego człowieka do takiego sto­
pnia oddziałał na pannę J., że z żalu 
strzeliła do siebie z rewolweru. Kula 
trafiia w piersi z lewej strony. Ranną 
przewieziono do szpitala Aleksandrow­
skiego. Stan lej zdrowia ciężki.

KRAD ZIEŻE. Kocy ubi te j  uioznam zło­
dzieje okradli mieszkanie p. V.7. Wiszniewskiej, 
właścicielki domu Nr 3 pr?.y ul. Teatralnej. Stra­
ty wj-noszą do 200 rb.

— Z cmentarza cAskoldowa Mogiła^ skra­
dziono popiersie generała-majora N. Demidow- 
skiego.

- W mie-zkauiu F. Samsonowa, przy ul.Wło- 
dzimiersko-nycedzkie., Nr 24. popełniono kradzież 
rzeczy na sumę rb. 100.

-- GRABIEŻ. Onegdaj na ui Funduklejow- 
skicj, naprzeciwko kohgiDm Ualag&na, trzech 
chuliganów uapadło na Annę Kozi tową, zabr^n 
jej torebkę z pieniędzmi i zaczęli uciekać. Je ­
dnego ze złodziei Jana Michałkiewicza zaare­
sztowano.

POWAŻNA ZGUBA. Robotnicy: K. h<‘- 
roikow, A. Jermołajew i A. Riazancew, złożyli 
w cyrkule peczerskim paczkę papierów procen­
towych i kwitów kijowskiej filii banku państwo­
wego na sumę 2,562 rh. na imię G. G. Goroszko- 
wa Paczkę tę znaleźli robotnicy podesas lolót 
pod mostem na ul. ProzorowsKijj. Papiery te, 
przypuszczalnie, został-' skradzione prawemu 
właścicielowi, a uastępaie pod mostom scho­
wane.

— ZN IKN IEC IE  DZIECKA. Z domu Nr t.2 
przj' ul. Kuźuiecznej, z mieszkania swych rodzi­
ców, przepadł w tych dniach mały chłÓDiec, Jan 
Zajcew (voJ Lituchow). Poszukiwania dotychczas 
nie dały pożądanego wyniku.

Teatr i muzyka.

Teatr Sołowcowa.
Dramatyczny tzatr ruchomy.

Twórcą dramatycznego teatru rucho­
mego, który zapowiedział szereg przed­
stawień w teatrze Sołowcewa, jest pan 
Heydeburow.

Pan Heydeburow jest to aktur-ideli- 
sta. Poznawszy wszystkie braki tea­
trów prowincyonalnyeh, postanowił zor­
ganizować teatr wędrowny, lecz taki, 
któryby std na poziomie artystycznym 
teatrów wielkomiejskich. Cel ten pan 
Heydeburow stara się osiągnąć dwoma 
drogami: i)  doborem inteligentnych 
współpracowników, 2) niezmiernie sta- 
rannem i szczególowem opracowaniem 
każdej sztuki.

„Teatr ruchomy" jest Towarzystwem 
udzialowem. Główną siedzibę ma w 
Petersburgu. Tam w ciągu prajvie pół 
roku „teatr" odbywa próby sztuk, któ­
re zamierza wystawić.

Repertuar „teatru" składa się ze 
sztuk, nigdzie niewystawianyck. Każ­
da sztuka musi być zakwalifikowaną 
irzez specyalny komitet Towarzystwa, 
ttóry zaprasza dość często, jako eksper­
tów, wybitnych literatów, krytyków 
i artystów. Gdy sztuka zostanie za­
kwalifikowaną, wtedy rozpoczynają się 
szczegółowe próby nietylko artystów" 
lecz i techników, fryzjerów, robotni­
ków, oświetlenia i t. d. Prób takich 
bywa od 15 do 40. Następnie odby­
wają się próby generalne przed publi­
cznością i przedstawicielami prasy. Pu 
przejściu takiego ognia próo „teatr" 
wyjeżdża w swój objazd po jirowincyi.

Koncert Slawiaiisliego.
W  dniu 2 i 3 kwietnia, odbędą się 

w naszem nneście dwa koncerty pana 
Sławiańskiego. Program zapowiada się 
nad^r zajmująco. Pan Sławiański od­
wiedzał już przed paru laty Kijów i 
cieszył się dużem i zupełnie zasłużonem 
powodzeniem.

Przedstawienie na rzecz biednych
W  piątek, dnia G kwietnia, w teatrze 

miejskim odbędzie się przedstawienie 
divertissement z łaskawym udziałem 
sił przejezdnych i miejscowych na rzecz 
miejskich kuratorów cyrkułowych opie­
ki nad biednymi, oraz Towarzystwa 
pomocy biednym uczniom szkół miej- 
skicn. Bilety do lóż i pierwszych 7-iu 
rzędów krzeseł można nabywać w mie­
szkaniu prezydenta miasta, przy ulicy 
Mikołajewskiej Nr 4, pozostałe zaś w 
kasie teatru.

O F I A R Y .

Na „Oświatę".
w  Redakeyi (Dziennika Kijowskiego? zła­

żono:
Zamiast wmrica na giób ś. p. Anny z Hołyn- 

skich hrabiny Branickiej, oficjaliści lasów ukra­
ińskich Władysława hrabiego Brauidiicgo rb. 25.

Z gimnastyki i sportu.

Klot. aomldte wc. 
ny z racyi czterdziestolecia gniazda 
Macierzy, a który miał się odbyć po­
czątkowo podczas Zielonych Świąt i 
następnie na dzień św. Piotra i Pawła 
w r. b. odłożonym został—podobno wca­
le się nie odbędzie. Wiadomość tę 
czerpiemy z prywatnego tymczasem, 
ale zupełnie wiarogodnego zrńdia. Je ­
śliby ta wiadomość sprawdzić się mia­
ła—szkodaby było.

Wpływ atletycznych ćwiczeń na ser­
ce—jest przedmiotem studyów, jakie 
w tym kierunki? profesor dr F. Huep- 
pe od lat 25 prowadzi, od czasu ao 
ci asu wyniki badań ov.Tych ogłaszając. 
W  „Athl. und Sportzeitung" z d. 2 b. 
m. pisze dr Hueppe między innemi. 
„Badając wciąż zawodowych siłaczów, 
zapaśników i t. p., u żadnego dobrego 
atlety ostrego rozszerzenia serca nie 
znalazłem. Prawdziwy bowiem atle­
ta, nawet tar ciężko pracujac, jak to 
przy dźwiganiu ciężarów i wałkach 
ma miejsce—żyje regularnie, odżywia 
się dobrze i ćwiczy równomiernie.

Tylko przed laiy, kiedy szemra dźwi­
gania wielkich brzemion v, określony 
system nie była jeszcze lyętą,—zda­
rzały się wypadki wad serca, przez 
niesystematyczną pracę nabytych, Od 
czasu zaś, jak praca ta coraz rozumniej 
zaczęła być prowadzoną —  siłacze są 
coraz zdrowsi i coraz silniejsi. Wogóle 
przekonałem się, że nawet długo trwa­
jące podnoszenie ciężarów i zapaśni- 
ctwo nie iest szkodłiwem, jeżeli tylko 
przytem nie nadużywa się tytuniu 

napojów alkoholowych. Oczywiście, 
ciężko pracujący siłacze mają jednak 
serca znacznych ’ rozmiarów, dzięki wy­
siłkom, do jakich zawód ich zmusza.

Lekka atletyka natomiast jest dale­
ko korzystniejszą dla zdrowia. Pomi­
mo, że do takowej i męczące ćwicze­
nia śą zaliczone, wogóle jednak idzie 
tam nie tyłku o .-:amą silę, lecz o zrę­
czność i szybkość jednocześnie 

To też rzadkimi są tam wypadki 
chorób serca. Ostre rozszerzenia serca 
znalazłem raz tylko u jednego biega­
cza na krótką metę (Sprintera).

Sprinting jest najgwałtowniejszą for­
mą szybkiego biegania. Tam. gdzie 
100 m. często jednym tchem dosło­
wnie, w przeciągu kilkunastu sekund, 
przebieżonemi bywają, uderzenia pulsu 
o wiele przey/yższają liczbę 100 i pra­
ca jest zbyt wytężąjącą.

Ciężkie wypadki w sprawach serca 
widywałem u cyklistów dawniej, kiedy 
temu sportowi więcej niż dzisiąj ama­
torów oddawało się Obserwowałem 
również cyklistów-zawodowców, którzy 
w wolnym czasie nadużywali tytoniu, 
alkoholu i t zw. miłości. Przytem nie 
znalazłem u nich wyraźnej szkody z ra­
cyi tak lekkomyślnego trybu życia. 
Jak długu jednak takie życie trwało — 
nie udało mi się sprawdzić.

Wiosłowanie męczy raczej płuca, niż 
serce, to też obserwowany przezemnie 
wioślarz, mający rozszerzone serce —
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nabył takowego z pewnością w innych, 
niż przy wiosłowaniu okolicznościach.

Dalej profesor dr F. Hueppe. zape­
wnia, iż. leżeli ćwiczymy się, systema­
tycznie skalę pracy mięśniowej zwię­
kszając, i przytem środków podnieca­
jących nie używamy — możemy serca 
nasze zmusić do pracy bacdzo zna­
cznej _  bez żadnego uszczerbku dla 
zdrowia. Należy tylko ćwiczyć całe 
ciało równomiernie, unikając ćwiczeń 
jednostronnych, przy których na jczęściej 
rozszerzenie serca grozić może.

To też. jako błąd traktuje dr Y. 
Hueppe postępowanie niektórych leka­
rzy szkolnvck lub domowych, którzy 
zalecają młodzieży praktykowanie jedno­
stronnych sportów, zamiast racjonal­
nego ćwiczenia całego ciała.

I I I .  Herkulesowa sil-nt niembsty ilie 
ty]ko w starożytności zdarzały się. Oto 
obecnie sensację w świecie atlety­
cznym sprawia matka z 3-ma córkami, 
które razem pod pseudonimem „les H. 
Athletas". występują. Fani Athletas 
jest zawodową siłaczką i gimnastyczLą, 
znaną w całym świecie cyrków i va- 
rićtćs. -Jej ćwiczenia z ciężarami zje­
dnały jej wielką popularność, zwłaszcza 
dźwiganie huśtawki z bujającemi się 
końmi wykonywała p. Athletas wspa­
niale. rlwego czasu książę Walii, obe­
cny król angielski, jako prezes naj- 
pierwszego klubu atletycznego w Fon- 
dynie, ofiarował p. Athletas zloty medal 
za jej rekordy. Pani Athletas posiada 
od rządu francuskiego świadectwo, na­
zywające ją wzorem matek, godnym 
naśladowania przez kobiety francuskie. 
Dzięki doskonałemu systemowi ćwi­
czeń, p. Athletas wygląda równie 
prawie młodo, jak jej córki. 3 panny 
Athletas wychowywały się do lat 14 w 
jednym z belgijskich idasztorów i są 
bardzo starannie wychowane. Umie­
jętność ćwiczeń gimnastycznych za­
wdzięczają, oczywiście, swej matce.

Niezrównaną jest ta czwórka w ai :ro- 
batyce parterowej, a zwłaszcza w pozach 
plastyczno - artystycznych. Wymiary 
tych ptm są następujące: pani Athletas 
mierzy wzrostu 172 ctm., obwód piersi 
.110 ctm. ramienia 41 ctm. Panny Anna 
i Luiza wzrost 169 ctm.. piersi loo 
ctm., ramie as ctm. P. Brada—wzrost 
172 ctm. ramię 38 ctm. Panna Brada 
ma lat 21, Anna tti1 ,, Luiza 17‘ 
Rekord pani Athletas jest podrzucenie 
oburącz 95 kg. w pion. Brada wypy­
cha w pion 78 kg., Anna 88 kg. oł l- 
rącz. jednorącz zaś w jedno tempo 50 
kg., na wyeiągniętem poziomo ramie­
niu zatrzymuje 20 kg. Pani Athletas 
ma zamiar teszcze rok tylko prteować 
z córkami, petem zaś zażywać odpo" 
czynku. A może sobie pozwolić, po­
siada bowiem 12 domów i piękną wilię 
w pobliżu Brukseli.

Skok : mostu Erooklyńskiego. z wy­
sokości 46 metrów, wykonał niedawno 
is-letni Amerykanin, Tomasz I rell. 
Próba tego skoku była 44 / rzęo u. Po­
przednie zaś prawie wszystkie kończyły 
się śmiercią odważnych pływaków. T. 
L-rell trenował się przedieru systema­
tycznie i zauważył, że tylko skok na 
głowę może się udać, przy skoku bo- 
wiem n ogam i w dół. powietrze, wpada­
jące przez dziurk’ od nosa, przy gwał­
townym pędzie, przyprawia o omdlenie. 
To też Urelj, bez odskoku, leciał z po­
czątku prawie poziomo, wreszcie gło­
wa, jako najcięższa część ciała, zaczęła 
przeważać, wreszcie, tuż nad wodą, 
ręce wyciągnęły się ponad głowę, przez 
gwałtowne targnięcie ciało zawirowało 
uakształt .śruDy i 1 rell wpadł do wody. 
Zanurzył się zaledwie do m stóp, pu­
czem wypłynął, uszczęśliwiony, żeżyje. 
Z poblizkiego statku podano mu urąg, 
po którym Dreli wylafef z wody i na­
stępnie jął suszyć odzienie swe przy 
maszynie. To się nazywa mieć stalo­
we nerwy. Maćko z Bogdańca.

Ostatnie wiadomości.
Obsadzenie dyecezyi gnieznieńsko-po- 

znańskiej. „Beri. Neu. Nachr.- dono­
szą z Poznania: Kola dobrze poinfor­
mowane twierdzą, że rząd nie ma ocho­
ty obsadzać gnipżnieńsko-poznańskiej 
stolicy arcybiskupiej, zarząd jej chce 
zostawić w rękach sufragana, a to z te­
go powoau, że rządowy kandydat Po­
lak spotkałby się z oporem nalej pol­
skiej prasy narodowej, Niemiec zaś nie 
miałby żadnego poparcia ze strony du­
chowieństwa polskiego.

Zjazd monarchów w Kartagenie. Na 
pokładzie yachtu „Mielona and Albert" 
oclbył się d. 9 kwietnia bankiet, pod­
czas którego królowie angielski i hisz­
pański wyrazili zadowolenie z powodu 
zjazdu. Król Alfons sławił królowe 
Aleksandrę, która umie zyskivvac serca 
wszystkich. Król Edward zas wyraził 
życzenie, aby wydarzenie, które ma 
dać Hiszpanii następcę tronu, miało 
przebieg szczęśliwy.

Ochrona własności literackiej Z Ber­
lina donoszą, że pudpisany został przez 
ambasadora niemieckiego i pełnomo­
cnika francuskiego w Paryżu nowy u- 
kład francusko-niemiecki, w celu o- 
chrony dzieł sztuki i literatury.

Misya Steada. W  angielskiej izbie 
gmin dep. Haddock zapytywał rząd, 
jakich instrukcji udzielono publicyście 
Steadowi odnośnie do misyi jego do 
dworów europejskich w sprawie kon­
ferencji pokojowej w Haadze. t>ekre- 
*arz stanu dla spraw zagranicznych sir 
Edward Uray odpowiedział, że rząd 
nie ma nic wspólnego z tą misyą.

Król włoski w Grecyi. Z Aten do­
noszą: Izba deputowanych wystosowała 
do króla Wiktora Emanuela depeszę 
powitalną w imieniu narodu gr ckiego.

Z powodu wizyty króla włoskiego 
w Konstantynopolu panuje zaniepoko­
jenie, sfery rządowe tureckie obawiają 
się bowiem, aby me była tam poru­
szaną sprawa Grecyi i Albanii. Ażeby 
Mahometanie nie dowiedzieli się o tej 
wizycie i ażeby utrzymać pośród nich 
mniemanie, że porta sama jest wład­
czynią półwyspu bałkańskiego, zakaza­
no dziennikom tureckim pomieszczać 
depesze o pobycie Wiktora Emanuela 
w Atenacu.

Telegram y.
Duma pauslwowa.

(Od Agencyi JPetersburskiej). 

Dalszy ciąg posiedzenia z d. 30 marca.
Mówi 'Szeeeglountow: Logicznym wy­

nikiem tego punktru widzenia jest treść 
20 i 21 art. Jeśli pociągnięcie do od­
powiedzialności sądowej na mocy o- 
skarWua o ciężkie przestępstwo, zda­
rza Się nie przed zaczęciem wybórówi 
ale po wyborach dokonanych, to, upa­
trując w okoliczności znajdowania się 
pal li'dztsvem warunek, wpływający 
na prawa wyborcze, prawo, opierając się 
zupełnie logicznie na wskazanym przeże­
ranie punkc ie widzenia, wskazuje (art. 20 
i 21), że znajdowanie się pod śledztwem 
nie może się nie odbić na uczestnictwie 
Członki Dymy w ji-j posiedzeniach 
pracach. -Jeśli przyjąć interpretację 
tego artykułu, pr iponownną pizez Hes- 
sęiia, to wynikają obawy jeśli nie star­
cia, tó wykluczenia się wzajemnego 
władz, a więc objawu bardzo niepożą­
danego. Współczesny ustrój państwo­
wy ifważa się za tern doskonalszy im 
dokładniej są w nicm rozgraniczone 
wszystkie główniejsze gałęzie władzy 
państwowej. W  Europie zachodniej, 
gdzie dążność do tego, aby rozgrani­
czenie władz było zastosowywane w 
prawodastwie konstytucyjnern. nie są 
dopuszczane w instytucjach prawo­
dawczych obrady nad podstawami za­
sad, którem. kieruje się władza sądo­
wnie za. Podobny punkt widzenia był­
by uważany za przywłaszczenie sobie 
przez władzę prawodawczą atrybutów 
władzy sądowniczej. Tam do pocią­
gnięcia do odpowiedzialności sądo­
wej członka z.ebrama prawodaw­
czego jest Mymigana zgoda zebra­
nia i jeśli zebranie nie da swej 
zgody, to proces kryminalny zawiesza 
się i do konfliktu pomiędzy władzą 
prawodawczą a sądowniczą nie docho­
dzi. Kiedy zebranie prawodawcze za- 
mkie swe posiedzenia, wtedy będzie 
czas stosowny dla sądu do wydania 
wyroku według praw. Rozpatrzenie 
zasadnicze motywów, na zasadzie któ­
rych pociąga się do odpowiedzialności 
członek zebrania prawodaAvczego nie 
jest dopuszczane w zachodnio-europej­
skich konstytucjach.

System, panujący w’ Dumie państwo­
wej, jest zupełnie inny. Jeśli poseł 
zostaje oskarżony, jest czasowo wyłą­
czany ze składu Dumy i pozbawiony 
prawa brania udziału w jej obradach. 
System ,un zgadza się z zachodnio-eu­
ropejskim w tern, że wskazuje dokładną 
granicę między władzą prawodawczą* 
a sądową. Jeśli podstawy pociągania 
do odpowiedzialności rozpatrywać bę­
dziemy zasadniczo, okaże sie, że cza­
sowe usunięcie posła zależy nie od 
Dumy, a od sędziego śledczego. Ale, 
moiem zdaniem, zależy to tylko od 
prawa, ono bowiem, nie zas sędzia 
śledczy usuwa tego lub innego posła. 
Prawu powinni podlegać wszyscy, choć­
by to, lub inne prawo karne było nie- 
duskonałe. Minister twierdzi, że ni­
gdy sędzia ś ledczy w państwie rosyj- 
skiern ni° może postępować według ja­
kiegokolwiek zdania, choćby wskaza­
nego przez Aleksinskiego. Będzie on 
postępował według prawa; prawo jest 
jego hasłem. Niepotrzebnie jest mó­
wić, jakoby władza sądowa miała roz­
sądzać sprawę: czy Duma ma istnieć, 
czy też nie. Rosyjska władza sądowa 
nie zasiuguj° na brak wiary. (Na pra­
wicy oklaski, w centrum i na lewicy 
rozlega się -I miech). Sąd, dany przez 
niezapomnianego cesarza Oswobodzicie- 
la, jest upiększeniem Rosyi. Wzglę­
dem sądu tego należy zachowywać się 
z szacunkiem i ostrożnością. (Na pra­
wicy oklaski). Sprawy, jakim służy 
sąd, są sprawami wiecznemi, wypły- 
wającemi z wrodzonego każdemu po­
czucia sprawiedliwości. Im bardziej w 
kraju zakorzenione jest uczucie pra- 
wnośd, tent większe jest poważanie 
dla sądu. Jeśli niema dla sądu nale­
żytego poważania, oznacza to słabnię­
cie uczucia prawności. (Na prawicy 
oklaski, na lewicy okrzyki: prawda). 
Słusznie angielski myśliciel się wyra­
ził: najdoskonalszym i ideamym są­
dem będzie taki sąd, którego lokal o- 
bywatele znać będą równie dobrze, 
jak kościół w którym się modlą. W  
słowach tych kryje się głęboka myśl, 
świadcząca, na jakich wewnętrznych 
potrzebach ducha ludzkiego fundowa­
na jest iiea  prawności. Oczywiście, 
że w najlepszym sądzie, przy najle­
pszej jego organizacji mogą być u- 
sterki; prawo jc nawet przewidziało.

Proszę otworzyć którykolwiek z ko­
deksów z zakresu sądownictwa karne­
go, przeczytacie tam artykuły, mówią­
ce o możliwości omyłek sądowych w 
sądzie kryminalnym i o sposobach po­
prawienia tych błędów. W  kodeksach 
prawa cywilnego znajdziecie karty, tra­
ktujące jak zmieniać już raz rozstrzy­
gnięte sprawy i prawne już rezolucye. 
Czyż wogóle możemy mówić o dosko­
nałości, mówiąc o instytucyach ludz­
kich. Aby sąd zajął stanowisko, zgo­
dne z ustawą sądową z 1864 r. nie 
należy uogólnień pojedynczych niepra­
widłowości z działalności jego, prowa­
dzących do oskarżenia sądu. Jeśli bę­
dziemy chwiać powagą sądu, jeśli sę­
dziów śledczych podejrzywać będzie­
my o nieprawidłowe czynności, za­
chwiejemy ideę sądu, a jest ona nam 
potrzebna, niezbędna, prowadzi bo­
wiem do pokoju, porządku i prawno­
ści. Sumując wszystko, twierdzę, że 
nie samowolą sędziów' śledczych okre­
śla się sprawa stosowania do trzech 
posłów paragrafu 21, kwestyę rozstrzy­
ga samo prawo. Wielkość prawa wy­
maga, aby przed niem się uchylano. 
(Na prawicy oklaski, na lewicy syka­
nie. Dzwonek prezydenta).

Pergament utrzymuje, ze minister, 
w dyskusyi swej nad niektórymi arty­
kułami ustawy o Dumie posunął się 
za daleko, w dziedzinę, dotąd przez ni­
kogo nie poruszaną, Idea sądowni­
ctwa znalazła swój wyraz w wiekopo­
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mnych ustawach z roku J864-go i zby­
teczną jest jej obrona tutaj, wobec wy­
sokiego zebrania, wskazującego jedynie 
sprzeczność tych wielkich idei z obe­
cnymi sposobami, zmierzającymi do 
ich urzeczywistnienia. Mówca zgadza 
się z ministrem na rostrzygnięcie tej 
kwestyi na gruncie prawnym, lecz 
mniema zarazem, że punkt widzenia, 
na którym stoi minister, pruwadzi do 
niepotrzebnych i niemożliwych do przy­
jęcia ograniczeń praw Dumy. A  prze­
cież dość porównać między sobą arty­
kuły ustawy Dumy, ażeby dowodnie 
dojść do przekonania, że Duma, opie­
rając się ściśle na literze prawa, w za­
sadzie obowiązana jest rozpatrzeć po­
stanowienie sędziego śledczego.

Demianoio oświadcza, iż z punktu 
widzenia ministra, postanowienia Dumy 
redukują się do prostej regestracyi; 
dlatego proponuje kwestyę tę rostrzy 
gnąc natychmiast, bez przekazywania 
jej komisyi.

Krupienskij jest zdania, że Duma 
może tylko rozpatrzeć tę kwestyę z 
punktu formalnego i uważa za zbyte­
czne odsyłać ją do komisyi.

Kużinin-Koraioajew wykazuje, że de­
cydujące znaczenie nie powinno wy­
pływać z biurokratycznego sposobu 
tłómaczenia prawa, ale z treści samego 
prawni, z jego dogmatycznego zrozu­
mienia i dlatego podtrzymuje wniosek 
Hessena.

Tieslenko, przemawiając za wnio­
skiem Hessena’, zbija wywody ministra, 
przyczem przypomina, że według kon- 
stytucyi w krajach zachodnich, władze 
sądowe, przed pociągnięciem do odpo­
wiedzialności posła, obowiązane są 
wprzódy zawiadomić o tem parlament 
i uzyskać jego pozwolenie. Nawet 
w razie konfliktu władz, słuszność za­
wsze zostaje po stronie instytucyi pra­
wodawczej. Konflikt taki nie może 
mieć miejsca w Dumie rosyjskiej, gdyż 
sędzia śledczy pociągnąć może do od­
powiedzialności sądowej każdego, nie 
troszcząc się wcale, czy podsądny jest 
posłem, lub nie. Właściwie my nie 
rostrzygaray kwestyi samego pociąga­
nia do odpowiedzialności sądowej— 
tylko nie chcemy, aby poseł nie byl 
wykluczony z naszego koła. Tutaj za­
chodzi obawa,* nie pomieszania atrybu­
tów w ładzy, ale zniweczenie jednej wła­
dzy przez drugą. Daremnie powoływać 
się na ustawy sądowe; czyż w prze­
ciągu lat czterdziestu nie gwałcono 
ich systematycznie? (Huczne oklaski 
na lewicy i w centrum).

W  przeciągu lat 40 wypracowano 
800 nowel, skłaniających się do unice­
stwienia ustaw sądowycn. Zapytuję 
tych, którzy powołują się na ustawy, 
gdzie są niezależni, samodzielni sędzio­
wie? (Oklaski na lewicy i w centrum). 
Gdzie niezachwiana instaneya kasa­
cyjna, czyż nie stała się ona służebni­
cą, idącą za prądami chwilowymi? Gdzie 
prokuratorya, powołana do tego, aby 
służyć, jako surowy strażnik prawa? 
Czyż my wszyscy, stojący blizko sądo­
wnictwa, nie wiemy o tem, że proku­
ratorya wychowuje się nie tam, gdzie 
jest właściwa atmosfera prawa, lecz w 
zarządzie żandarmeryi? (Burza okiasków 
na lewicy i w centrum). Gdzież samo­
dzielność sędziów śledczych? Ilu mia­
nowano rzeczywistych sędziów śled­
czych? 1 w ręce tych sędziów śled­
czych wy chcecie oddać członków Du­
my? Twierdzę, że z ustaw z r. 1864 
nie pozostało nic więcej, prócz okładki, 
na której jaśnieje tylko tytuł. (Oklaski 
na lewicy i w centrum). Mający sty­
czność z naszym sądem głęboko boleją 
nad temi niedoskonałościami, szanują 
wielce sąd, czczą go święcie, ale ten 
szacunek i to uznanie nie polega na 
faryzeuszowskiem zwracaniu się do źró­
deł, pokrytych już oddawna postronne- 
mi napływowemi warstwami. Sąd po­
winien być świątynią, wielką świąty­
nią, w której sprawpje się wielki kult 
sumienia społecznego. Ale czyż już 
nie oddawna wypędzono z tej świątyni 
sumienie społeczne? Czyż nie zamknięto 
drzwi tej świątyni? Chrystus przed roz­
poczęciem wykładu swej nauki wypę­
dził że świątyni ty cli, których należało 
wypędzić. Kto wzywa do szacunku 
względem sądu, ten powinien rozpocząć 
swoje dzieło od wypędzenia ze świą­
tyni kogo należy, powinien otworzyć 
drzwi świątyni i wpuścić tam sumienie 
społeczne. (Burzliwe oklask1).

Michał Stachowicz stawia wniosek 
przedłużenia posiedzenia. Wniosek jest 
przyjęty.

Adrianów uważa za obowiązek Du­
my, nie wchodząc w treść zasad po­
ciągnięcia do odpowiedzialności sądo­
wej danych osobistości, określenie, czy 
motywy oskarżenia są tak ważne i hań­
biące, aby uczestnictwo w Dumie po­
ciągniętych do odpowiedzialności jako 
prawodawców, było niedopuszczalne. 
Mówiąc o motywach nadużycia, mówca 
zapytuje: „czyż u nas jest samowładz­
two?" (hałas na prawicy).

Prezydent dzwoni i nawołuje do po­
rządku.

Adrianów mówi dalej; Twierdzący, że 
u nas istnieje samowładztwo, obalają 
istniejący ustrój państwowy. Jeśli za­
sady wielkich reform sądowych są tak 
blizkie sercu ministra, dlaczego nie 
powiedział on głośno: „Sądy wojenno- 
polowe temu zaprzeczają". (Oklaski w 
centrum i na lewicy).

Aleksinskij uważa, że w Rosyi niema 
ani samowładztwa, ani konstytucyi, a 
jest tylko walka między samowładztwem 
i narodem.

Kartaszew, zaznaczając, że kwestya 
obecna jest echem kampanii wybor­
czej, uważa dochodzenie to za niepo­
ważne, proponuje natychmiastowa roz­
patrzenie i oddanie do archiwum, nie 
zaś do komisyi.

Rodiczew i Rżechin zrzekają się głosu?
Liitz protestuje przeciwko jednostron­

nej, zdaniem jego, odezwie Tieslenki 
o wiceprokuratorach i sędziach śled­
czych.

Prezydent zwraca uwagę, że mówca 
mówi nie w kwestyi zasadniczej.

Lutz dokończą: Uważani sobie za 
obowiązek zaprotestować w Dumie i wy­
razić uczucia w imieniu nrządników 
sprawiedliwości,
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Sryszynskij przypuszcza, że tylko 
Duma określić może kryteryum prawi­
dłowości danej kwestyi i uważa, że 
wszelkie inne kryterya nie obowiązują 
bynajmniej Dumy.

Zabiera głos Szczegłowitow. Wcho­
dząc powtórnie na tę mównicę wyrzu­
cam ze swej repliki wszystko, zwróco­
ne do mnie osobiście, choćby nawet 
było popierane przez oklaski. W dzia­
łalności mojej kierowało mną tylko po­
czucie odpowiedzialności i obowiązku, 
zaciągniętego względem tronu i ojczy­
zny. Jeśliby zarzuty dotyczyły tylko 
mojej osoby, powiedziałbym: napadajcie 
na mnie, ale nie napadajcie na sąd; nie 
mówcie: z sądu pozostaia tylko okład­
ka. Tak mówił poseł Teslenku. yHałas). 
Ciężko nam było, panowie, wszystkim, 
a zwłaszcza sądowi w rewolucyjne dni 
tak nazywanego ruchu wolnościowego. 
Ciężko mu było i dlatego, między in- 
nem, że na każdym kroku swej dzia­
łalności spotykał się z trudnościami. 
Z wielkim żalem wydziału sądowego, 
ze środowiska adwokatów przysięgłych 
wychodziły projekty, dążące do odrzu­
cenia sąau rosyjskiego i wstrzymania 
działalności. Jeśli nam powiedzą obe­
cnie, że nie mamy niezależnych sę­
dziów samodzielnych, to powiem: nie— 
sąd, który nie zawiesił wtedy swej 
działalności, dowiódł, że jest niezale­
żny, że jest samodzielny.

Poseł Tieslenko mówił, że u nas nie­
ma nieodwołalności. Nie będziemy wal­
czyć z tego powodu z panem Tieslen­
ko, ale pozwolę sobie twierdzić z tej 
mównicy, że nieodwołalność sądu ro­
syjskiego istnieje. Tutaj z tej mównicy 
wyrażało się, niestety, wielokrotnie i 
drukowało się jeszcze u wiele wcześniej 
niż było wypowiedziane tutaj dzisiaj, 
że rząd rosyjski zamienił się w narzę­
dzie wa’ki z rewolucją. Narzędziem 
walki z rewolucyą sąd rosyjski nigdy 
nie był i nie móg! być nim nigdy. Sąd 
nasz i w ciężkich chwilach rewolucyj­
nych był narzędziem walki z przestę­
pcami. W  naszym kodeksie karnym 
istnieją przestępstwa różnych katego- 
ryi; w liczbie tych kategoryi istnieją 
przestępstwa państwowe, czyli polity­
czne.' Mnie, panowie, była przypisana 
śmiałość, ale śmiałość w wypełnieniu 
ODOwiązku jest tą śmiałością, z której 
gotów jestem się pysznić. Ale powta­
rzam raz jeszcze: żądanie usunięcia 
czasowego członków Dumy przez samą 
Dumę nie jest to żądanie ministerstwa, 
jest to wymaganie prawa; można pra­
wa krytykować, można w niem znaj­
dować braki, ale nie można powiedzieć 
że prawo nie ma nic do tego, lub jak 
mówił Kuźmin-Karawajew, że nikt nie 
może zmusić posła do postąpienia tak 
lub inaczej. Rozumie się, zmusić nie 
można, nie każdy ma poczucie prawno­
ści, a pod takową rozumie się zawsze 
umiejętność podlegania prawu, a o 
przymusie mowy nawet być nie może. 
Obecnie pozwoliłem ja sobie jeszcze raz 
poruszyć kwestyę czasowego usunięcia 
członka Dumy, jedynie*w tyra celu, 
aby sądownictwo i prawodawstwo nie 
wkraczały wzajemnie w swoje funkeye 
Oceniać istotę okoliczności tych czte­
rech . spraw, na zasadzie których zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności 
czterej członkowie Dumy, to znaczy 
stanąć w sprzeczności z art. 21 ustawy 
o Dumie.

Jeśli zboczymy tylko z drogi dosło­
wnego tłómaczenia artykułu, to mimo- 
woli dojdziemy do takiego tłómaczenia, 
które stanie w sprzeczności z 21 arty­
kułem instrukyi o Dumie, który tu 
przytaczał p. Pergament. Wyrazy „u- 
przednie pozwolenie" w par. 16-tym 
mstrukcyi o Dumie włączył on do art. 
2i-go, uprzedzając, coprawda, że potrze­
bne tam jest nie uprzednie pozwolenie, 
a zgoda. Aprobata potrzebna jest do 
pociągnięcia do odpowiedzialności, zda­
niem Pergamenta, a uprzednie pozwo­
lenie do pozbawienia wolności. Spra­
wa polega na tem, że art. 21-szy mó­
wi o czasowem usunięciu, a w odpo­
wiednich wypadkach o wyłączeniu. 
Jak  należy sobie wyobrażać aprobatę w 
stosunku do posła, podlegającego wy­
łączeniu ze składu Dumy, skutkiem, 
powiedzmy dla przykładu, utraty pod­
daństwa rosyjskiego. Gzy można so­
bie wyobrazić, że w tym wypadku Du­
ma odrzuci wyłączenie posła ze swego 
składu? Jest to zupełnie niemożliwe. 
Tymczasem zaś kwestye wyłączenia 
czasowego i usunięcia postawione są w 
art. 2l-ym na jednym i tym samym 
poziomie. Jeszcze raz powtarzam, że 
prawo może być uważane z tych lub 
innych względów za niedoskonałe, mo­
żna za prawidłowy uważać inny sy­
stem, ale wszakto to jest to, co my, 
prawnicy, nazywamy de lege ferenda. 
Tu zaraz, przed Dumą wypowiem swe 
poglądy, wyłącznie z punktu widzenia 
przepisów istniejących, wyrażając się 
technicznie: de lege lata. Z tego punktu 
widzenia twierdzę w dalszym ciągu, że 
wredług art. 21-go, granice kompetencji 
Dumy powinny się sprowadzać do 
stwierdzenia, czy władze sądowe odpo­
wiednie wydały rozporządzenie pociąg­
nięcia posłów do odpowiedzialności, czy 
to pociągnięcie odbyło się w określo­
nym porządku, i nareszcie, czy poseł 
oskarżony jest o przestępstwo, wskazane 
w punkcie l-ym art. 7-go przepisów o 
wyborach.

Jeśliby się okazało, że jedna z tych 
spraw została rozstrzygniętą negaty­
wnie, to, samo się przez się rozumie, 
Duma powinnaby była odrzucić kwe­
styę czasowego usunięcia; ocena wszak­
że zasadnicza, niemożliwa w dodatku 
w Dumie, pociągnie za sobą zmieszanie 
władzy prawodawczej i sądowniczej. 
Systemy zachodnio -europejskie, o któ­
rych mówiłem, sprowadzają się do te­
go, że, usuwając zasadnicze rozpatry­
wanie sprawy, doprowadzają do przer­
wania dochodzenia sądowego; ale to 
jest możliwe tylko przj prostej wska­
zówce prawa.

Według zaś naszych praw, rząd nie 
może być wstrzymany przez Dumę, i 
chociaż tutaj mówiono: Duma umorzy 
sprawę, to jednak wstrzymać sprawy 
sądowej Duma, według prawa, nie jest 
upełnomocniona. Sąd będzie prowadził 
swoją działalność w dalszym ciągu, po­
nieważ Duma niema pełnomocnictwa

umorzania spraw. (Okiasui na prawicy, 
hałas na lewicy).

Po mowie ministra. Rodiczew znaj­
duje, że niema potrzeby napadać, ani 
na lądy, ani na ministra. Nie tylso 
stojący na czele ministerstwa sprawie­
dliwości mają prerogatywę szacunku 
sądu, ale na ustawy sądowe powołują 
się i ci, którzy twierdzą, rękojmią 
sprawiedliwości rosyjskiej jest jawność 
i równocześnie systematycznie zamyka­
ją drzwi sądownictwa. Sądy nie boją 
się zarzutów i idei sprawiedliwości, ani 
jawnąj krytyki i ostrych napaści. Gdy 
sprawiedliwość rosyjska, w osobie swo­
ich urzędników, powie ministrowi: my 
uchwalamy wyrok, aie nie wyświadcza­
my usług i gdy minister zostanie prze­
konany takiem oświadczeniem, wtedy 
ja pożałuję wypowiedzianych tutaj słów 
i powiem; minister miał racyę, dając 
uroczyste zapewnienia.

Przyjęto wniosek zamknięcia listy 
mówców'.

Nalinkin oświadcza, że frakeya soc.- 
dem. nie może ufać istniejącemu obe­
cnie sądowi.

Krupienskij znajduje, że sąd postę­
puje stosownie do nakazu prawa. (Jeśli 
artykuły prawa nie są dobre, można 
je zmienić, ale nie można popierać 
nagany rządu, w sposób przyjęty przez 
Dumo. Jeśli Aleksinskij nie wie czy 
istnieje samowładztwo w Rosyi, niech 
sobie przypomni tekst podpisanego 
przez niego uroczystego zobowiązania. 
(Oklaski prawicy).*

Józef Hessen wyraża żal, że minister, 
rozszerzywszy kwestyę, nadał dyskusyi 
zabarwienie tendencyjne. Duma niema 
zamiaru czynić zamachu na przywileje 
władzy sądowej.

Wyjście ze sprzeczności władz są­
dowej z prawodawczą polega na oma­
wianiu rezolucyi sędziów śledczych co 
do treści. Radzi przytem oddać spra­
wę komisyi, polecając jej opracowa­
nie przepisów dalszego skierowania 
sprawy.

Ozol wśród ogromnego hałasu mówi 
o działalności sądów w krajach nad 
bałtyckich.

Prezydent balotuje wniosek Hessena.
Po skończonej dyskusyi Duma wię­

kszością 197 głosów przeciwko 175 
postanowiła zawiadomienie ministra 
sprawiedliwości o pociąganiu posłów 
do odpowiedzialnóści kryminalnej od­
dawać komisyi regulaminowej.

Posiedzenie zamknięto o godz. 7 m 
16 wieczorem.

Petersburg. 30 marca.—Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wniosło do Dumy 
projekt wyasygnowania 22,500,000 ru­
bli na likwidację kampanii żywno­
ściowej, wywołanej nieurodzajem w roku 
1906-yni. Oprócz tego złożyło mini­
sterstwo przegląd zarządzeń, powzię­
tych dla zwalczenia następstw nieuro­
dzaju. Jednocześnie, ze względu na 
pośpiech, prosi ono o najrychlejsze roz­
patrzenie złożonego przeglądu.

Frakeya parlamentarna- „Wolności 
ludu" postanowiła wnieść do Dumy 
projekt prawa o rozszerzeniu, bez po­
gwałcenia praw zasadniczycn, kompe- 
tencyi Dumy w sprawach oaażetu dro­
gą zmiany przepisów. Według pro­
jektu prawa mają być zmienione arty­
kuły 6, 9, 10, 17, oraz zmienione arty­
kuły 4 i 16-ty. Artykuł czwarty usta­
nawia w obu Izbach głosowanie na po- 
jedyńcze paragrafy preliminarza, odpo­
wiadające odnośnym paragrafom po 
szczególnych wykazów. Liczba para­
grafów, na które podzielona zostaną 
wykazy, będzie określona przez prawo. 
Artykuł szesnasty zezwala już, podczas 
prawomocności budżetu, na uchwalanie 
nieprzewidzianych przezeń wydatków, 
jeżeli takowe nie mogą być wniesione 
na rachunek specyalnego kredytu, wy- 
znaczonegc na wydatki nieprzewidziane 
w wykazach, albo na rachunek wy­
datków nadzwyczajnych, lub też na ta 
chunek spodziewanych oszczędności w 
zakresie sum, asygnowanych według 
paragrafów budżetowych.

Postanowienie takie wszakże zapaść 
może tylko w razie otrzymania na nie 
zezwolenia w porządku, ustanowionym 
dla zatwierdzania budżetu, z wyjątkiem 
okoliczności, wskazanych w artykule 18 
pierwszego tomu Zbioru praw. Reszta 
artykułów pozostaje niezmienioną.

Petersburg, 31 marca.—Komisya ży­
wnościowa Dumy państwowej postano­
wiła prosić ministerstwo SDraw we­
wnętrznych o zwiększenie zdolności 
przewozowej kolei żelaznych, przylega­
jących do gubernii pskowskiej, o odło­
żenie wysyłania kwestyonaryuszy do 
ostatecznego rozstrzygnięcia przez pre- 
zydynm kwestyi sposobów porozumie- 
wauia się. oraz o podział pod wzglę­
dem rewizyjnym gubernii nieurodzaj­
nych pomiędzy członków komisyi.

Petersburg, 30 marca — Izoa sądo­
wa skazała byłego- sędziego pokoju, 
Pantaiejewa, za zamach i wyłudzanie 
pieniędzy na rok więzienia, oraz pozba­
wienie praw szczególnych.

Senat, po rozpatrzeniu skargi kasa­
cyjnej Lawrowa, skazanego przez izbę 
sądową na karę 25 rubli za wydruko­
wanie odezwy, podburzającej jedną 
część ludności przeciwko drugiej, unie­
ważnił wyrok izby, a sprawę przekazał 
do powtórnego rozpatrzenia.

W  Bobrujsku ograbili na 550 rubli 
Nirenourga, haudiarzE drzewa. W  po­
wiecie bałuszowskim (gub. saratowska), 
zbrojny tłum włościan napadł na futor 
Charyzomenowa i zagrabił zboże i ko­
nie. W  Moskwie z mieszkania urzę­
dnika Podjaczyna skradziono futro, 
dwa paltoty wraz z 550 rb. W  mia­
steczku Kamionce (gub. kijowska) na­
padnięto na dom Żyda; skradziono 
7no rb. W  powiecie zołotonoskim 
(gub. połtawska), okradziono poborcę 
podatkowego Litwinowa na 117 rb.

Zjazd ogólno - szlachecki postano­
wił zwrócić uwagę rządu na 'nienor­
malny stan sprawy szkolnej w Rosyi, 
na zamienianie wyższych zakładów 
naukowych w ognisko rewolucyi, orać 
na zupełny upadek szkół średnich.

Petersburg, 31 marca.—Zmarł prezes 
Rady państwa, sekretarz stanu Edward 
Frisch.

Aschabad, 31 marca. — Raniono trze­
ma wystrzałami oficera Jeremiejewa,

Nr 7C>

pełniącego dawniej obowiązki polic­
majstra w Aschabadzie.

Briańsk, 31 marca. — Na lgowskim 
dworcu kolejowym w czasie rewizyt 
został śmiertelnie raniony podoficer 
żandarmeryi, Zacharów.

Kazań, 31 marca. -Frakeya kadetów 
i grupa bezpartyjnych studentów in- 
stytu weterynaryjnego odmówiła swego 
udziału w wyborach do formującej się 
rady koalicyjnej. W  wyborach przyj­
mowały udział tylko stronnictwa le­
wicy.

Fkaterynosfaw, 31 marca.—Na briań- 
skim placu mityng przy udziale kilku 
tysięcy robotników briańskiej fabryki, 
zamkniętej wskutek zabójstwa inżynie­
ra Rvłov:a. Na mityngu została przy­
jęta bezwzględna rezolucya, skierowa­
na przeciwko anarchistycznym zama­
chom i terorowi.

Moskwa, 31 marca.— Policya schwy­
tała bandę, która popełuiła szereg gra­
bieży zbrojnych w Moskwie i powie­
cie. Banda ta zrabowała majątek Iwa- 
nowycn we wsi Parszynie, oraz mają­
tek Wolkowa, przyczem temu osta­
tniemu zabrała 7,000 rb. Następnie 
banda zamordowała archimandrytę A- 
gafangeła w łukjanoweckiej pustelni, 
pow. władzimirskiego. Część zrabo­
wanych rzeczy znaleziono. Na czele 
bandy stał zbiegły aresztant, Roga- 
czew.

Lódz, 30 marca. — Z powodu osta­
tnich wydarzeń policya dokonywuje 
ścisłych rewizyi na ulicach i w do­
mach. Odebrano wiele brauningów.

Paryż, 31 marca. — Około 2,080 pie­
karzy, zebranych wczoraj na wiecu w 
giełdzie pracy, większością wszystkich 
giosów ̂ przeciwko jednemu postanowiło 
ogłosić strajk powszechny. Strajkowcy 
posłali do wszystkich depart amen rów 
swoich delegatów, celem namówienia 
innych robotników do strajku. Pre­
fektura Paryża jest zdania, że wywo­
łanie strajku powszechnego się nie uda, 
pomimo, że przedstawiciele federacyi 
pracy zapewniają, że ilość strajkowców 
będzie się zwięićszała.

Tulon, 31 marca.—Na wiecu piekarzy 
postanowiono dziś w południe ogłosić 
strajk.

Bruksela, 31 marca. — Prezydent mi­
nistrów oświadczył w izbie deputowa­
nych, że gabinet podał się do dymisyi. 
Izba postanowiła wstrzymać posiedze­
nia do chwili wyjaśnienia sytuacji.

Berlin, 31 marca.—Pisząc w sprawie 
zaproszenia do komisyi Dumy osób 
postronnych, kompetentnych w spra­
wach finansowych, „Frankfurter Zei- 
tung" powiada: . Nigdzie nie jest do­
puszczane zapraszanie osób postronych, 
dla wyświetlenia budżetu. Nawet w 
państwach najbardziej parlamentarnych 
informacye wyświetlające mogą być 
przyjmowane tylko za pośrednictwem 
rządu*. Pismo, pomimo to, sądzi, że 
tak drobne nieporozumienia nie po­
winny pociągnąć za sobą zerwania sto­
sunków między rządem a Dumą.

Lipsk, 30 marca. — Związek przemy­
słowców metalurgów ogłosił, że wszy­
scy robotnicy, którzy będą święcili 
dzień l  maja, zostaną nieztyłocznie 
uwolnieni.

Hamburg, 30 marca. — Związek pra­
codawców Hamburga i Altony ogłosił, 
że wszyscy robotnicy, którzy zechcą 
świętować dzień 1 maia, podlegać Dędą 
dziesięciodniowemu lokautowi. Zwią 
zelt zamierza poczynić starania w se­
nacie, o wzbronienie robotnikom urzą­
dzenia pochodu majowego.

Budapeszt, 30 marca. — Minister 
oświaty, podczas swej mowy w parla­
mencie, wykazał, że nowj projekt pra­
wa o szkołach ludowych wymaga wiel­
kich nakładów pieniężnych. Dlatego 
państwu przysługuje prawo wywierać 
na szkoły wpływ, wynikający z ich 
wyższego celu państwowego. Według 
ministra, najlepszym środkiem do usu­
nięcia antogonizmów narodowościowych, 
będzie zaprowadzenie w szkołach dla 
grup różnych wyznań wykładów w ję­
zyku węgierskim.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
po spokojnym początku, ku końcowi giełdy mo­
cne; z funduszami i premiówkami bez zmian, z 
papieramMijpotecznymGDiec^epiąj^^^^^^
REDAKTOR I  N Y D F w C A

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.
NADESŁANE.

W ambulatoryum przy lecznioy „chirurgiczne 
Terapeutycznej" (Bulwar BiblkowsKi Nr 4, łeief. 
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze:

Oh. wewnętrzne-d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knothe, Ilartman, Pieńkowski, 
Bliziński, Peszyński i Januszkiewicz.

Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.—d-rzy: Karnick., Nowiński, Obni- 
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozińcewr, Tuliszkowska i 
Weller.

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie­
wicz.

Ch. oczir — d-rzy: M. Kozlowsk., Rumszewicz 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry I wener. — d-rzv: Warjńsk Ko 
waliński i Rejze.

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski.
W pracowni lecznicy di A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
izyi. 979
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Przed lućteniifli sie 
na spoczynek n a jlep ie j 

pijać Hli/anką

d:
Czystego Holenderskiego

K A K A O
B E N S D O R P *

k tó re  s p r o w a d z a  o rz e ż w a ją T Ą )  
son  i w z m a c n i a  o rg a n izm *

Do nabycia wsządzre.

'WKWtfl

fcENSOORP*
CZ^STf HOLfNDLRSKlE

KAKAO
AMSTERDAM 

molandja.

Zastępca: M. PGSNER, Łódź.
Z  p o w ó t lu  p o jn w i t M i ia  iit_s w  h n m lU i  l a l s y f i  k u  łó w

czekolady i kawy
S - k a

F i s; M Y

!!!Popierajcie pracę kooperatywną!!!

Równe, gub, wol,
A dT*£s t e l e g r a l i c z n y :  R ó w n e* , S y n d y k a t *

Al.iszwiy i finr/.ed/.i:i mlnic/o z fabryk krajówtdi i zagranicznych. 
Znakomito siewniki Franiem. uniwersalne. jmnibiunwanfc. zbożowe i bura* z,me. 
Su}iorl.]i>s!;it. igips, tpnmsóęka i inno nr,wozy sziu./ne.
Nasiona traw, v urz; n i kwiatów.  u W I K S .  iibbm. w y k a  i inno nadoi.fi 

zbóż jarych.
M \TLI\YAL\ H IrÓOWL.ANF: cegłą Hgniot-rwaia, tektura smołowa do 

krycia dachów, posadzka ..Tajlairy n rontont ..Wołyń” . dachówka 
gliniana. comontowa. pci>a<lzka cementowa. i vnn\ i inw wyroby 
cernmitowe.

Naczynia mleczarskie, przethniiny j&łfrzolaiykio. przytiory do młynów, wy- 
roby powj-użniozo. żołazno:

Jedyne przedstawicielstwo na gub. wołyńską
żelaza z fabryki „Ku ta  Bankowa** w Dąbrowie

Oórn-.

Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk, pakunki,
tektura etc.

Specyalrty oddział przyborów gorzelniczych.
S I U — 1 0 - 1 0

  Ż Y T O M I E R Z  ■ ■
Żytomierskie męskie gimnazyum A. Preobrażenskiego,

prawami rm-hm feh, w roku bieżącym otwiera klasę przygotowawc-zą, 1, - 
■ i-cia. Opłata za prawo nauki w klasie, przygotowawczej rub. *0, w 1, 2 i 8

rocznie po
O

rab. imj. Wstopno gzamina odbędą się dwa razy: od *24 maja do 
2 o;crwc;; włącznie i > .! s o u to siorptor,. Z podaniem próśb o dopuszczenie do 
egzaminów \ raz z, N ;ncł. mmi, a takso o udzielenie potrzebnych informacji 
zgłaszać sio Uo Si. Karpowicza. Żytomierz, ul. Gogolewska d. Latoszyńskiego.

i;uo-8-i

Rzadka okazya! z 50— 30 tysiącami rubli
można nabyć dom z płacom około i ,ooć sążni na głównej ulicy, gdzie nenio 
sn/len 300 rnb.: dług bank. so.oou rub.: dyhód n.ooorub. dn się potiow. .szcze­
góły: Kijów, (Plac Bohdana Ćhmielnick.ego), Besarabka 9. m. 2, od godz 12—2.

S. SIU i
1-8,87- --*!

prosimy przy kupowaniu wymienionych produ­
któw z w r a c a ć  u w a g ę  na firmę nasza:

S. SIU i  S-ka.
Moskiewski Dom Handlowy

J. P E C H O W IC Z  I  S Y N
T e le fo n  H i 2177 cno

CODZIENNIE OT BZY lYllME
na sezon wiosenny i letni ostatnie nowości rosyjskich i zagranicznych firm. 

W P IĄ T K I W YPRZED AŻ R ESZ T EK .

Pierwsza w kraju Poł.-Zachodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni

P *  J .  R i z z o l a t t i  i  S - w i e
Kijów. W.-Wasilkowska, dom w-L Nr 32. telef. Nr 1110.

Największy wybór wszelkich pomników: z. labradoru, i kumie 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kara ryj ski g o , 
tokijskiego i m., granitowych (z miejscowych finkami?., i szwed/.. 
granitów'), ogrodzeń żelaznych, tablic marmurowych, parape­
tów, umywalni z katar., lukijsk., werom, franc. i belgijskich 
różnokol. marmurów. Schody Surm. i gran.; sprzedaż labrad. 
i marmuru. Fabryka, pod względem dobroć inateryałów, jest

bez konkuroncyi. 1027-100-«l

i

„Orędownik z pod Jasnej Góry
i OSTRE J  BRAMYL

Korzystajcie z okazyi 
T R Y K O P R I M A

bez żadnego ryzyka.
Towar Jo[Moflająey się przyjmujemy 

z powrotem.
Hurdzo elegancki i praktyczny odci­

nek materynlu 4 i pół arsz. na mę­
ski garnitur w kolorach czarnym i 
czarno-szarym za j  rb. 20 kop. i naj­
lepszy gatunek angielski za 8 rb. 7-7 k. 
wysyłamy' za zaliczeniem, /.umawiają­
cemu odraza trzy odcinki dodajemy 
bezpłatnie podszewkę. Zamówienia pro­
simy adresować: Fabryka wełnianych 
wyrobów T-wa „Progress” . Łódź.

1.372-4-1

Na sezon letni
wiellei wybór-

obuwia
wytwornego, eleganckiego, trwałego, 
różnych kolorów, fabryk zagranicz­
nych i rosyjskiej’. Przedmioty wy­
borowe własnego wyrobu. Spoiwu lny 
oddział przyborów podróżnych w 

magazynie 
G. G A W RYŁÓ W Jt, Kre szozatik 
Nr 4(t, wprost apteki Filipowicza. 

Ceny niższe niż gdzieindziej.

Masaż
zielny, z la-letnią praktyką, j y r 7_ 
akadi mickien. wykształceniem, j

; elektryczny twarzy. Przywraca 
pici:.,' usuwa włosy z twarzy. 
diózental-Landau, Kuzniecznu 

40,7—20 — 1 0Rolnik  . . . . . . .  . ,
żonaty, poszukuje miejsca administiato- j nripiclri 'daruje baz bólu spec. A Hen. 
ra lub rza.b-y. 'Żona ‘zdolnagospodyni. UUułOAl lina i Manicure (taki.c pieię- 
\di\s: N'inledevv, p. llntbiasz.ow. gubJ, paz.nog.) S. Landau, przyjm. od g- r., 
lubelska albo ftublin, Poc/uukowska 7.|po — - j i cd ó do <-ej, Kuznieczna ». 
Bogusławski. lhtVir! Rzym.- Kat. 1 aw, Door.

Otwor/AWYszy „Hiuro Frac;"  dla d(,-Do sorzeoania w Winnicy, gub. po­
doi. w pobliżu śród- 

mieścfa, niezabudowany ptac, przesirze- 
ni Spito kw. są.':, sprzedaje i udziela 
informacyi oddział Pluskiew kiego Mię- 
dz.ynarouowego Hairku w Mohylewie 
Fodolskim 1U8I-S — i

Religia - Ojczyzna Miłość Sprawiedliwość11.
Miesięcznik ilustrowany — rengijnel-narodowo-polityczuy wychodzi w War­
szawie luia t .7-go każ.degcf

wynosi

miesiąca pod kienmkiem literackim ks. Kazimie­
rza Siedleckego. 

rocznie I rb 80 kop., miesięcznie I złoty i.lb kop).

M;.gat.vn okryć 
tlamskich I. W. GÓRS K I E GO

K'reszcz;dik Nr 2‘,»—i róg Luterańskiej. obok roiogr. Wyso&kiugo. 
a a t a h  otrzYinatio *lhi obstalunków w wielkim wyborze modne

i« 2  S o z o n materyaly najlepszych gatunków „garauure". ivro| eic- 
gutieki. najstaranniejsze wy konanie. Fodzicnnio oij-zymuje ostatnie no­
wości. Wyr..by własnej C v ł»»o niô a. być wylconywane w ciągu 

pracowni. (Jbstalunki Ł A t i  <1 24-ch godzin. 1290

Herbato CeyloAska

J a n c h a o
Każs.h-mu. ku> nie prólmAa! jeszcze znakomitej herbaty O y lo ń s k ie j  Jan- 
cli.to, radzimy stan >wczu jej spróbować. Jest t.» herbata, wyróżniająca 
się jpwym snWtkiem wybornym, aromatycznym zapachem i mocą. Herba­
ta -Janchao wyprowadź-mą została, na. nasz obstulunok, na wysnie. (.'cylon 
z na.-.ion herbaty ..kiacłn.yhslcięj“ i [trzywieziona .l.» Kosyi, .jako zirakomi- 
t.i nowość, posiada bowiem smal; najlepszego gatunku herbaty chińskiej, 
czego da w utai herbata ccybmska nie nnala. iózięki silnemu zapachowi 
i zdolności silnego naciągania, herbda Janchao nm/.e ityc zaparzana \Yi- 
wsz.dkich wodacdi: rzecznej, siudziennej. wapieniuj i in., dlatego też jest 
pożądana we wszystkich urrojS«?w<>.śti<7eh R osy j .  W szystkim  osobom, 
mieszkającym w głuchych , zapadłych kąlacii Kosy i. gdzie nie można 
dostać dobrej, świeżej herbaty, radzimy poznać ;r doskonalą harbatc. 
Herbata Janehao ji-si dobią  i eSronomiczną dla rodzin, prócz tego w prze­
myśle iest nie zastąpienia. 1 i-Iem umożliwienia wszystkim spróbo­
wania bez ryzyka herbaty Janchao. m-r/. -my wysiać na próbę jeden fug , 
lv*H:o. Funt herl)<f&Y wysyłany jesi. do ca b j  i łosyi Europejskiej z<i t rb. 
85 kop.. 1'. v\ 7 rii. 2-7 kop.'. .7 I', za s rl... i 7 k „  prz.yczem wszystkie 
koszt,-1 pi-/" / 1!:i j»oiio$i nasza firma. W yłączne prawo sprzedaży In-J-ba- 
t ; Jaueiut" na e-tla U >syę iirzysluguje tylko naszej firmie. Takiej her­

baty n iem a nigdzie

Prenumerata 
Objętości 48 str.
„O rę d o w n ik  z  pod J a s n e j G ó ry  i O s tre j B ra m y 1' jest pSniem, 
pox\\ ięconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara, katolicka, ideały narmclnwe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„ O rę d o w n ik  z  pod ia s n e j  G ó ry  i O s tre j B ra m y '*  zawiera ar­
tykuły. z [wyraźną tendeueyą oświecenia czytelników swoich w kwcstyach rt- 
ligijno-moralno-narodowo-patryotyeznych. oraz zachęca do ich wyznamania i 
wykonywatiia w życiu codziennem, tal: prywatnem jak i publieznem. by na­
ród Pofski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowi ła tem samem odrodził 

się i dorosf dc wielkich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej­

sze. więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na­
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z cala. świadomo­
ści;! nakreśla.

łiiiś.— liedakeya: Warszawa: Zgoda Nr. s.
hedaktor i Wydawca Jan  S y ro k o m la  S y ro k o m s k i.

T o w a rz y s tw o  R o s y js k ie

S c h u c k e r t  i S - k a
Filia Kijowska, ul. Prorezna Nr 

Armatury, wagi dziesiętne i setne, stal i pilniki. Pasy skó­
rzane i z szerści wielbłądziej. Rury żelazne i mosiężne. 
Sinar Kjzll-ra. Oleje smarowe. < 'arbnlinJMni „Arenaifius-.

SKŁADY
HERBaTY

Ż Ą D A N I A  PROSIMY ZWRACAĆ:

L E. Dubinina
I t Y7-.7-4

MOSKWA 
Pokrowka 55.

Szczegółowe cenniki wysyłamy na zapotrzebowanie bezpłatnie.

9 0 8 8 8 0 8 0 8 0 8 8 8 8 8 8 8 8 6 5 8 8 8 8 0 8 0 8
M AO AZYN NOW OŚCI

T-wa K. S. PROCENKO i S-ka
K re s z c z a t ik  29, d. Popowa wprost ihmażti,

11 i 11 i i ■ |.- x> rn iiaiiiy zaszczyt, zawiadomić <śłt. ihibliezrm- ć, iż ot wie rn my
M a g a z y n  B l a w a t n y

ó l r z y r n a f i o

na wiosenny i letni sezony, wielki wybór ro­
syjskich i zagranicznych jedwabnych, wełnia­

nych "i bawełnianych matetryilów.
W ie lk i w y b ó r  o d p a so w a n y c b  s u k ie n .

C eny s ta łe . l.i >1-100-2

OTWARCIE MAGAZYNU D* 3-go KWIETNIA.

ostatnie nowości

im;7-l l

C O T E L Ć
58  ko p . a rs z y n ,

ula pp. krojczych i masa innych 
mati-ry a łów j ed w a bny c 11

pefkcil

A. Arutiunow i S-ka
22 Kreszczatik 22

n irand-Hoiel).

starczenia lak-twej pracownikom irtt ■ 
ligeninym i służbie domowej, uprzejnu, 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kanc-el. Rwa: 
Mała Żytomierska Nr S, telef. 17SS. Co­
dziennie oc. godz. 10—.7, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

Ceny fabryczne.
1.170-J-l

Do sprzedania
Dułoteckiem. Zwracać sny poczta Dziad­
ków, gub. kjjliwskiej, Wił Dcszkie-
wiuapwi. 1J27-

Zofii Stokowskiej
Penłyonat 7Ve Lwowie, ul. Ochronek 
boczna l .  Pokoje wygot c.e, tygodnio­
wo lub miesięcznie. 972—S—

Na i> b e :*n y  s l z o i i  z a o p a ­

t r z o n y  z o s t a ł  w wielki wybór
obuwia

męskiego, damskiego i dziecinnego 
magazyn K. G o tow an ia , ucznia

S. Jurewicza
przyjmuje nbstahinki i reparacye. 

C eny n is k ie . L w o w s k a  10.
1335—4—2

Ignacy Humnicki
Błędy Kola Polskiego

w pierwszej Dumie pań-twowej
w P e t e r s b u r g u .

F-ena p! kop
Do nal>yci;i vve wszystkich księ- 

garoiuch. 1122-0*5

PnUffl? na ')ar(‘ odpowiedni n.trUWUfj wieś, do sprzedania. Ęt-rzsle- 
ckn Nr i, zapvtać furmana Trofima.

1235-4-4
posady kasyerki z Tmucyą, 
zn. niem., ros. i poi. jęz. Lu- 

ter l̂iska Nr 12, m. to. 134;—2--2
Poszuk.
^ nnłłniD wynajęcia m u IJUKUJd randa, ogród.
\va Nr 2.

iaio, \ve-
Sado- 

1345-3-2

l a o ł o m  brukowym olicyalistąrolnym od 
J u u lu i l !  kilku lal nie mogę dostać po­
sady. z lej przyczyny, żo je s tem  stary, 
m a m ® !. la ta ,  przytem i zdrowie mi nie 
sluży. Żona moia ma ciche pomiesza­
nie zmysłów. Syn jeden j*?r przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste­
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze­
czy  sprzedałem. Niwuam r.a zapłace­
nie kom ornego. Proszę z pokorą d o ­
brych  ludzi o pornoo. A dres  mój m o ­
że 'udz ie lić  Redakeya „Dzień. Kijów."

1243-10-9

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGOW.
<0d 15 października 1906 r.).

STACAi:

Najtańszy pierwszorzędny

H O T E L  „ S P O R T ”
f c o w o - S e n a f o r s k a  N r  7 .  ^Y n a j l e p s z e j  t iz it s - ,  

ni,*> W a r s z a w y ,  w s z y s t l o o  p o k o j e  t ia  1 p ię t r z e

„Najlepszy podarek dla 
samego siebie4*.

9

O L S Z E W I C Z  I KERN

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU
Antoniego Palczewskiego w Kijowie.

Egzystuje od 1892 r.
15>leea b.rby ińajiu' i siiche, [>okost, Likiery do podłogi, powo­

zowe i dla cukrowych fabryk.
( ennik na wszynkie gatunki farb i rnateryalów w zakresie

malarstwa gratis.
\’hv.- i - ’ ■ i? !;i i :'lo\vi)i--a> --1.}: i«i; i: Plac Aielisarnhowski. doin 

własny iii t TolUffon Nr 2043. Tamże sltiat: hipef. Ceny fabryczii.;

S) 
9 
9

K ijó w , K r e s z o ia t ik  N p  5. Y
9  Komisyonerzą kijowskiej filii Cesarskiego K syj.skiego T-wa technicznego %
€5 LP rz e d s ta w ic ie le  fa b r y k :  J

Fried. Krupp Tow. Akc. Grusonwerk: Maszyny roinie/.e i górnicze. •  
Tow. Akc. ,.A. Lehnigk” : J.okomatule, i komjdeiy, 9
Tow. Akc. „Wegelin i Hubner” : Maszyny jjftrową pomjty i aparaty ®

ula cukrowni i fabryk chemicznych, 4$
Ross. Tów. Fabr. Mochan. „Braci Koerting e tiazow  ̂ i inno różm 9 

unotury. 9
Fabryk rur Mannosmauowskich: Kury Bez szwu dla n-zmait. potrze!’. 
Gumow. Fabr. „Russia” Br. Freysinger: Wszelkie wyroby gumowe, 9 
Zjednoczonych Fabryk Ultramaryny Najlcji. ultramaryna dla ctikr. © 

i raff“ . ' O
Tow. Giilcherowskich Fabr. Akumulator, lhzenosne alikumulatory do ®  

bświetl. ekwipaży. kopami, podwórza. 9
Towarzystwa „Kolman": Noże dyiiuzyjne, 9
Niem. Zakład. Mechan. „Niles“ : Maszyny eiążK. typu do obróbk. metali. •  

Katalogi, opisy i kosztorysy bezpłatnie. ińbó—i—io ®
9 & 9 9 & m ® 9 & 9 9 9 &  9 9 ® 9 9 9 9 9 9 b & ®  

L i  c  y  t a c y  a
w dn. 3, 4, 5, 6 i 7 kwietnia o godz.
Il-ej w domu Nr 58, ni. 2. przy zbiegu 
ulic Kreszezattka i Bulwaru Hibikow- 
sktego, licytator miejski dokona ucyta­
ty i, której podlegają: meble- z salonu,
gabineru, pokoju stołow ego, z sypial­
ni. lustra, łóżka angielskie, pnrtyery, 
obra/y olejne i inne <im> 1 >: 

i IV.

k to  chce, sprawić wicie 
przyjemności sobie, ro ­
dzinie i gościom , niech
kupr szlifowane lustro

P ohid.-Zatti. K oltj

liuryer I i li. 0<t-‘ 
KL/yniów
Knrycr 1 i 11,
W a r s z a w a .  . . . Pocztowy I, U i 1
Odcsa, Brześć, (irajew
Haman .............Pocrtuuii J, ii i l
Sari; j B *  wal,\Yawła< Osoboury 1, li i J
Bnob', Itir.tji-tol:, <Ir
ewfi

S A  N A  T O R  Y V M
Czerwony Dwór

d-ra Olechnowicza dla nerwowych. In­
ternat, jaoezta Marki, pow warszaw: 1;i.

1215—10

Poszukuję posady lokaja, mam świa­
dectwa lu 23-letnia, >l;i-

LoaletoWf zagraniczne z 
zegarkiem i muzyką, 
wygrywające donośnie i 
dźwięcznie piękne wal­
ce. polki (do tańca),

  marsze lub pieśni lu-
dowe. Zegarek jest jak najdokładniej 
wyregulowany i wskazuje cza? bardzo 
akurnLue Fena tylko 6 rb. 25 kop. 
większego rozmiaru ? rb. 40 kop., 5 cio 
letnia gwaraneya piśmienna za dobry 
chód zegarka. Zamówieni.; wysyłają 
się niezwłocznie za zaliczeniom. ' Zlece­

nia prosimy adresować:
Głów. skład zegara w T ow. ,,Universal‘, 

w W a rs z a w ie  — c. ft.
1009—3-2

[~i '/-itw ie rdzo na pr/.r z Departament 
> \ medyczny w Fetersourgu, pesia- 

' dająca prawu felezerskie.
Specjalistka

O D C I S K I
baw bólu,zatruwania i ostrych Myci nań, 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza narastanie i [.zwiększenie od­
cisków i drażni skórę; niszczy broda­
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa-

io(l g.’3—G.

Osobowy 1, 11 i 111 ilu-
Osobóicy  1. I I  i 
dwrow,1 Itrul 
W i a d r u  . . .
Osobo/i y  1.11 i  
s a ,  \ V o i o i ' / . , » c i ;  Osoboicu.-ibtr.('dê a, lifzlć 
Pocztowy  L  11 i  U l  Z n a  
m i o u k a ,  M i  k r /  
k a t c r y u o s f a w  
Osobowy  I ,  I I  
a t i o n k a ,  M i k o  
l i z a u e i g r a d

W i l n o ,  P e t e r s b u r g  . 
S:i/bsry cmr. I\ Kijów 
( M e s a , - H . „ n ś 7 i  Z n a -
m i u n k a ......................Osobowy I, II i Ul. l i  
stów, Z i i a i a i o n k a ,  Ekr 
K tto ts L  ScwssmBoI 
Kodów i: l>. . . ■

/dt>jkievJiko-Kijowst;0 ' 
W oron eska  K oltj.

.Moskwa . . . 
Pocztowy 1, 11 
M o s k w a '  . . . 
Osc-bowy\. I I  i  I I  

s k w a ,  5\,;o i '0; ! e z  . 
Osobowy  i  I I  I I I  I- 
W o f o u c ż .  C h a r l . i S  
t e r s b u r u  . . .

kie od 12—2 g.‘, panów, 
Adt.: Plac D am ski Nr 3, m. 
na fffi [>rawo.

ki. oficy- 
-0— 1 .,129-1

Pianino
3U. m. i

ko3va.ennv<', bardwt laniu 
sprZ’ - i . W .-W łodzim ierska Nj

! 3 ł4-;-2

przefrlti*- | Żbe, ilkow -:!r;t
1 2S.7- i 2 1 ra ’ M. li.

110.
13 i.‘

m.
—5

Niemł.
.w

czlotr. po szu . 
lub iakiąjkoL 

'.s. K-.-man t'her«si.

posady stróża
Lu/nieeZtia

KijoMiko-PołtiWska
Kolej.

m iebozug, P o iK o ła ,  
Charków" . .

Petiew ,

o :  Oc!< !i. 
y  z Kijow a

oj Prłyiiii. 
ó T  d i j  K n o w a
<  f

! min. ■ gui!. min.

Ij 9.00 pp. 2 9.4 i i.

y 7.10 pp. 10; 11.D3 r.

;t 9 . la i.
'

4; e.u> pp.

3! 12.2.7 pp.
;

•1' 7.50 po.
|

13| l rt 0 5  II. 14| ó..7fi l .

12.:» 11. Ci C.15 r.

11 j 8.27 pp.
i

12; 10.20 r.

7- 9.35 ją. 8 , 8 .1 .7  r.

' 15 6 0 0  r. 16j 7 .3 5  p p .1

19  1 0 .3 0  r.
1

201 3 .5 9  r>p.
i

i

17 1 1 .2 0  n.
1
i 27: 4.37 pp.

16 7 .1 5  r . 

28' 9 .2 7  r .
i

,
5: 11 .oO u. 6 i 7.2:>  r .

31 ftół ].p. 32| 1 2 .5 2  p p

’ s:7 7.1s d r !  9 .5 ::  p p .

I
. 2 1 1 . 4 ’ r.
1

. 4 1 1.0*) ii. 
)-
. fi 12.30 pp.

Ł  1 .
. 8‘ ś.o; pp.

i

1 Ci/)0 pp.

i j i . o i j  i1 .
j

Ą  4.OD r,
i

• j 1 0 .3 5  v.

. ! 12.tb 
1,
0-
P; 2j 0.17 pp.
if
. fi- s.:;,.-

a; 7.ni 

1, 8.47 r



L) Z I E  N >; J K K I J  O W S Iv J Nr 7fi

ff

Uznane za najlepsze w święcie są
G U M Y  P O W O ZO W E i A U T O M O B ILO W E

T o w a r z y s t w a  ^ A k c y j n e g o

PR0W0DH1K
CZERW ONE M ARKA

SŁOŃ -  PROWODNIK SŁOŃ.
(ZAItN O-SZA RE M A R K A

PROWODNIK „Jastrząb*1 PROWODNIK.

i BUZ’-

f i

Nowootwarty dom handlowy *' •

M e t r ó w  i L e p e j k o
Wielka Wasiikowska Nr 12, wprost ul. Rogniedyńskiej.

otrzyma! Ć j i S S ;  11 sezonowych •
bawi-ltiianych nwfpszych firm rosyjskich i aograWeisuin-h.

Ceny stałe zniżone. 1292-lf iii-ę
DOM HANDLOWA

1 P. SUM i S-ła
Na sezon

Kijów, Kreszczatik 30, telefon 485.

wiosenny o n -v o s t a t n i e
ni 11 jo w wielkim r

i letni wvbnrze n o w o ś c i
j-dwabnych, | f |0 | J | | y 0 | |  rosyjskich,
wełnianych 

i bawełnia­
nych tkanin

raneuskieh 
i angielskich 

l.°bvvk
trinnł J S W LTlICOI, j c o ^ T y

na męskie i damskie kostiumy, paltoty i uniformy.

Praktyka wielu lat wykazała, iż guiny powozowe „Prowodnik są najtrwalszemi w kraju i zagranicą,
wobec czego prowadzimy ogromny eksport lego (ow am “ zagraniCĘ-

„Przewodnik Oświatowy11.
Micsieczuik,poświęcony sprawom organizacyi oświa­
ty ludowej i narodowego wychowania ludu pol­

skiego.
Wychodzi nakJadtun Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie.

{ cna 5 rubli rocznii z przesyłką pocztową.
Adres: Kraków, Floriańska Nr i a.

Treść pisma ro/pada sife w każdym munerzo, złożonym z 4 arkuszy, na 
działy: Dział I obejmuje artykuły programowe, metodykę pracy oświatowej' 
pozaszkolnej, sprawozdania z mchu oswiatowegu na ziemiach polskich i u ,,ij. 
cych ludów, kronikę, życiorysy, oraz „Tematy do pogadanek-1 (krótkie streszcze­
nia odczytów dla ludu). Dział 11 jest odzwierciadłt-niem sprawo/dawczem tego. 
co dotyczy działalności T. S. i.. Sżial Ul obejmuje przegląd krytyczny litera­
tury bieżącej, jest owocem pracy komisy i kwalifiKacyjnej i jest przeznacz..uy 

dla kierowników czctelń i bibliotek ludowych.

Siódm y rok wydawnictwa. -Uył—-12 — s

Dziś gumy powozowre „Prowodnik-- są z,mmc każdemu j a k o  n a jt r w a ls z e , wobec czŁo w interesm 
icb\ dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach ,.Prowodnik*1. mianowicie;

kupujących prosimy o zwracanie uwagi, j

W magazynie btawatnym

DIEŁO
róg ul. Karawajowskiej I W-Wasilkowskiej łi 22.

Za trw ałość i wysoką dobroć gwarantujem y.
,,3a npoMuocTb n Bbicmyło iioopoKauecTBeiurocTb upHHHisaeTcB Igwrnati rapauria".

Wob < n a d z w y c z a jn e j trwałości gum „Prowodnik*1, wysoka cena opłaca się p o d w ó jn ie , o czem każdy z i.-obFacgo doświadczenia może 
się przekonać.

S p r z e d a ż  gum  o r a z  ich  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ię

we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatik u Nr 23, telef. 1585.

Nowości otrzymano 
wiosenne i letnie sezonowe

| lniane, wełniane i bawełniane materve. Płótna jarosławskie, dywany. 
Chodniki. Firanki tiulowe, sukna,' iricot, kort na męskie i damskie

t  1 V
J U  T '  k-AiJ ■,* f i A :  ■■''lip. mw  ̂‘ l A' '

o
er. 12,000

PREMIOW WIELKANOCNYCH
W M AGAZYNIE UŃIW EKSALNYM

K. ŁDDHER i S-wie
K re s z c z a tik  N r, 31.

Na święta Wielkanocm* 
od d. 28  M arca  do d. 21 K w ietn ia

we wszystkich oddziałach urządzona będzie wystawa w:/.ystkitl.
11 ófcotici na sezon wiosenny i letni z wydawaniem premiÓW 
-■■■' — dla osób dorosłych i dzieci. • —

Premia wydawane będą za numerami porządkowymi
k a ż d e m u , k to  k u p i n ie  m n ie j, n iż  z a  5 r u b l i .

jako premia wydawane będą następujące przedmioty: 
zabawki wielkanocne dla dzieci, perfumy, przbdmioty podróżne 
ze skóry, najrozmaitsze materyały, obrusy, dywany, wy- 
r oby futrzane, ubrania męskie, damskie i dziecinne, 

uluzki, spódnice, rękawiczki, parasolki, laski i t. p.
CENY, JAK DAWNIEJ FABRYCZNE &Ł

Prosimy oglądać wystawo oraz poszczególne * 
oddziały sklepu.

Kupno nie jest obowiązkowe.

kostiumy i uniformy.

Ceny nizkie i stałe. 12 9 1-50-2

F.JDOLF M ULLER  
KijÓW, ZYLAŃSKA J*2V2^
rcrtiąt»2v KuzNiEC2HĄ«v>tQDZiMims8j

"m m m m

M A G A Z Y N  Ł A C I N N I K
otrzymał w wielkim wvbor/,e w y s z y w a n e

S Z W A J C A R S K I E
BEZ K O N H U R E N C jl Ul

'f  AHmuŃsiii SKAiwMtf sit wm stsiRUDOLfA _ 
MULLERA i m a t e r a c a m i  z stalowego snuiu cDitua tliio.1

,7S05IS«0BSŚCil6WER5Ill.-,SZ[?5IEiAKfi5r 
WEŚ5IEK P075KBECF.0iŁ-:

B L U Z K I  i S U K N I E .
iTzyinmje obstalunki na bieliznę.

INSTYTUCKA N r 12. G-3K— 100—-is

, JnmxAśui{ niuMj#e s“. siłsląk* stn 
KtiOOlM MOttJSfl iCBMwMttwj sit w a h m h iw m : V,
Rus 17.-Materace wtosi/sfir i z MOHSióEi ihawv.

OCMENIaI KOLCZASTEGO, ̂ TALOWECd 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU
UD l-OP. SOiAZtri 

i ORÔ E *’

1281— 100— 4

N A  S E Z O N  L E T N I

500 batystowych

CvPO

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
Sprzdd.nż po eonach: 470 do 500 rubli i drożej. w>ynnjr,ni

do 10 rb.
Źylańsku Nr 27, Telefon N 185. 5 7 2 — 2 5 -—5— j ą

502—jo 48 Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe.

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S . Z w ie r z c ie  w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr ;s, ,U;1. ir>;tl

sukien i bluzek
po cenie od fld-ciu do iOO rb.

mu- suw* jedwabnych, wełniunyvih i ba wełnią w -oh :\»w< Je i seeouowych
otrzymano 

v. magazynie G. I. FURA I ANO W A, 1,1

Licytacya.
W folw. Antlnowie, Skwirskiegn pow., 
dnia 9 kwietnia r. Ir. odbędzie się wol­
na sprzedaż siewaików rzut. i rzędów, 
do zboża i bur.: pług. bron, ckslyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów, furgon, 
i uprzęży, a także ośmiu podras. koni 
młod., jest. także par. ml. MarchalTa.

1 1 3 0 5 — 9 — 0 Emil Lisicki.

GRUP A
studentów politechniki

poifcukujb zajęć, jal. wehodzrwch 
w zakres óechniezny (kopiowanie 
i Kplrządzania planów, projektów, 
dozorowanie i kierownictwo robót), 
tak i innych (iekcyi, kondycyi, przy­
gotowywani a do konkursu do wyż­
szych zakładów technicznych i i. d.). 
O ieriy uprasza się składać osobi­
ście od fi-, łl- e j lo 1 -i*j, lub listo­
wnie: Kreszczatik 00, hituo techni­
czne ..A. Bukowiński i .). ś ląsk i7' 

dia ..łhśrodnika".
12117- -10— 1

lub
Tylko ieden rubel

za okulary nikł. i pince-nez nile 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun 
ku są do przedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d ra  B ojnow skiego.
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, B inokle  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Kzymskiego. 290—50—20

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
leoni. c.0°j oszczędności, w- stosunku do 
parowego urządzenia. Gwarancja palika 

l do i f. antracytu.

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska NT t>, rn. Nr 3. 

Charków, W.-Gonczarowska.

W A Ł *  M b  iu } Ui-.n-i.tursu r„oGV' I•9SUTZ jjjt.
• - -e-"ć ....

NT a żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30,000 
orzechó w włoskich jednolatki szkółk.12 rb. za tysiąc.
Duroste świerki i modrzewie. Adres: Zarząd leśny Dominika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki wysył. bezpłatnie. 1 22 1— 15— 1:1

Zamiast Tranu dla dzieci i dorosłvch poleca się:

J E C E R Ó L
Znakomity w smaku. Sposób użycia przy każdym flakonie. Nazwa i murka 
ochronna u postaci trójkąta zabezpieczona prawnie w ftosyi i Austryi. Sty. 
kieta każdego flakonu zaopatrzona czerwonym podpisem „A. Bukowski11. Sprze­

daż w aptekach i składach aptecznych.
S k ła d  główny: W a rs za w a . M a rs z a łk o w s k a  54 .

WYSTRZEGAĆ S IE  NAŚLADOWNICTW. 500— 10- 7

1 /m .
" P l L U L E S  O  £

C A S C A R A  M I D Y ’ •

FBAXCUZIvl POITLAUM SBODEK
przeciw

GBLORIGZHEJ
OBSTRUKCJI

Doza : i  pigułki wteczortm przed spoczynkiem.
N ie  pow oduje  bó lu  w  żo łądku , an i m d łośc i, a n i b iegunk i.

!\n

złoto, brylanty i srebro
poleca w w elkim wyborze o 

nizkich cenach

, L  i S. Rogiński
Kijów, Aleksandrowska Nr 8 9 .

Ilustrowane cenniki wysyłane 
są bezpłatnie. 878—9— u

Drukarnio Polska w Kijowie, ulica Y-’ isiłczykowska (ITorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


